
S /s  „ N a r w i k ”
statek — przodownik

Proletariusze wszystkich krajńw
łączcie się i

Długookresowe zobowią
zaufa — zainicjowane 
przez statki „Prezydent 
Gottwald“ i „Bytom" zna 
lazły wielu naśladowców 
w PMH. Poprzez realiza­
cję długofalowych zobo­
wiązań marynarze z dnia 
na dzień podnoszą wyniki 
swej pracy. Dziesiątki ton 

i zaoszczędzonego bunkru, 
skrócony czas postoju w 
portach i stoczniach oraz 
czas przelotów morskich, 
stałe podnoszenie stanu 
technicznego jednostek,

1 oszczędności materiałowe 
itp. — oto osiągnięcia, ja- 
kie na koncie PLO zapisa- 

1 ły swą pracą iolektywy 
marynarskie. Toteż wyło­
nienie przodujących jed­
nostek za III kwartał br 
nie było łatwe — lista 
kandydatów do tytułu 
przodownika w PLO była 
długa.

W wyniku wszechstron­
nej analizy osiągnięć po­
szczególnych załóg w osta 
tnim kwartale tytuł przo 
dującej załogi PLO zdo­
byli marynarze z s/s 
„NARWIK“. Załoga tego 
statku w trudnych warun-  ̂
kach zwycięsko i ofiarnie/ 
pracowała przy obsłudze/ 
dalekomorskiej flotylli/ 
ZSRR, wykonując swe za * 
dania w ' 108 proc. N aj-* 
większą pochwalą dla ma-* 
rynarzy z „Narwika" było( 
podziękowanie kierownic-( 
twa Baigoryblrestu w K a-/ 
liningradzie, wyrażorfe s ło -/ 
wam:: „...Wasi marynarze 
pracowali wspaniale". '

Na drugie miejsce wy- \ 
sunęła się załoga m/s \ 
„WARSZAWA", która je- (
dnocześnie zdobyła przo- , 
dpwnictwo wśród jedno- 
stek obsługujących linię ( 
chińską. Trzecie miejsce 
zajął m/s „PIAST“ , które­
go załogą uzyskała naj­
większe oszczędności w 
materiałach rozchodo 
wych.

Dalsze miejsca w czołów'
3 pierwszych dziesięciu^ 

przodujących załóg zajęły:{ 
„Generał Walter", „Pre- ( 
zyd en t G o ttw a ld " , „ J a r o s / 
ław Dąbrowski", „Kościu! 
szito“, „Lechistan", „Hel“ ] 
i „Hugo Kołłątaj".

_ We współzawodnictwie 
indywidualnym tytuły 
przodowników PLO w III 
kwartale uzyskali: cieśla 
z „Jarosława Dąbrowskie­
go" — Jerzy Déféreras, 
motorzysta z „Warszawy" 
— Józef Kalaga i stewar­
dessa z m/s „Batory" — 
Maria Kazimierczak. Po­
nadto wyróżniono: as. ma 
szynowego ze .Śląska" Sta 
nisława Cibę, stewarda z 
„Lublina" Mariana Bo­
cheńskiego, bosmana z „Ol 
sztyna" Mariana Boetche

ra i III mechanika z „Le- 
chistanu" Antoniego Po- 
gletko.

Jednocześnie komisja 
współzawodnictwa ' PLO 
wyróżniła następujących 
marynarzy, jako przodu­
jących w zawodzie: kpt. 
Maciejewskiego z „Przyjaź 
ni Narodów", st. mecha­
nika Grontkowskiego z 
„Batorego", zastępcę kapi 
tana Blaszczyka z „Nar­
wika“, ochmistrza Wajdę 
ze „Śląska" i I oficera 
Żukowskiego z „Frydery­
ka Chopina".
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Nieustannie wzrasta wydobycie 
ropy naftowej w Kraju Rad

F 1953 roku wydobycie ro­
py naftowej w ZSRR wynie­
sie 52 miliony ton, tj. ok. 70 
proc. więcej, niż w roku 1940.

Na zdjęciu: Morskie wieże 
wiertnicze w Azerbejdżańskiej 
SRR. Fot. CAF

T y s i ą c e  t o n  
dodatkowej produkcji

Wystawa
M a te jk o w s k a  

w  Leningradzie

że

MOSKWA PAP. Agencja 
ASS donosi z Leningradu, 

z okazji 60-lecia zgonu 
Jana Matejki otwarta zosta­
ła w Instytucie Malarstwa 
Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR wystawa poświęcona 
pamięci wielkiego malarza 
polskiego.

Marynarze i rybacy
na cześć Wielkiego Października
W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­

kiej zatogi naszych statkó w ślą z dalekich rejsów tele­
gramy na ręce budowniczych wspaniałego pomnika 
Przyjaźni Polsko-Radzieck iej, Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina w Warszaw \e.
„Przesyłamy Wam serdecz 

nę i braterskie pozdrowienia 
z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko
Radzieckiej. Darowując nam 
tak wspaniały pomnik przy­
jaźni i braterstwa — czy­
tamy w telegramie mary­
narzy z m/s „Warszawa" — 
możecie być pewni, że na-

Do uzyskanych osiągnięć 
dodajmy nowe

Idziemy ciągle naprzód. Owocny jest 
trud mas pracujących naszego kraju nad 
rozwojem gospodarki narodowej, coraz po 
niyślniejsze są nasze perspektywy. Taka 
jest wymowa podanych w komunikacie 
ITvPG wyników wykonania narodowego 
planu gospodarczego w III kwartale bie­
żącego roku.

Plan produkcji przemysłowej III kwar­
tału został przekroczony o 5 proc., a łącz­
nie — za okres od stycznia do września — 
prawie o 4 proc. Globalna wartość pro­
dukcji przemysłowej wzrosła w ciągu 9 
miesięcy br. o około 18 proc. w porówna- 

samym okresem roku 1952. 
k . S “ oić pracy w przemyśle była w n i
samym1«],0 *3 Proc- wyższa> n5ż w tym ■ n okresie roku poprzedniego.
w minionym b ^ rtd?starczyl eospodarcc 
nadplanowej bacznych ilości po
cowanych, wyrobów wal
niczych oraz innych maszyn,ro1-sin artykułów u-,,,. wyrob°W. W zakre- 
ne zostały Dlanow«U,nCy n̂ycb Przekroczo

nych i jedwabnych, obuwia 3L *ma*

s r T s T - motoeykH’ -s ra

w S s p Worjeie°.raZ * PrZCWOZÓW
i p J L r0lnk'twic PIony pszenicy, owsa i 
„ „  , ! enia zbliżone są do plonów ubiegłe- 

Przy czym w niektórych woje- 
tńmiast^« *ą ° ne wyższe. Na niższym na 
kształtu ia°fł0m,e nłż w ubiegłym roku 
i nnnnnih K19 Plony żyta. Plony roślin o- 
Kopowj -h według wstępnych danych wzro 
sły w burakach cukrowych o 9 proc., w 
ziemniakach o 17 proc.

Poważną rolę w sprawnym przebiegu
r r A Jef ennyCh, °d*r™ a dalszy postęp w mechanizacji ro nictwa. Otrzymało ono
'  " ąRU 111 kwfrtałow br„ około 6 tys. 
tiaktorow przeliczeniowych, przeszło 8 
ys siewników i tysiące innych m atyn  

Liczba państwowych ośrodków maszyno 
^ych wzrosła pod koniec września br. do

Osiągnięty poziom 
Pi zemysłowej i rolnej 
cpssego zaopatrzenia 

Powszechnego użytku, 
tahez ‘

rozwoju produkcji 
stał się podstawą 
rynku w artykuły 
I tak do sieci de- 

cznej dostarczono w III kwartale br., 
uh tmeuwnaniu z analogicznym okresem 
n i e ' ’ °  9 proc- więcej mąki żytniej I 
n ir ywa’ 0 7 proc- więcej kasz i płatków, 
t łu s tą 00' wi?cei mięsa, o 41 proc. więcej 
bawMuT o 13 proc. tkanin
. .  a«ych, o 5 proc. obuwia skórzane- 
1JL? proc: mydła do prania, oraz o 174 
® c* mdtoęykłi. Jednocześnie oddano do

użytku mieszkańcom o 20 p-oć. więcej izb 
mieszkalnych niż w 3 kwartale ub. roku.
. S;ł to niewątpliwie poważne osiągnię­

cia. Źródeł ich szukać należy przede wszy 
stkim we wzmagającej się z każdym 
miesiącem aktywności politycznej i pro­
dukcyjnej mas pracujących, w coraz szer 
szym i świadomym udziale robotników, 
inżynierów i chłopów pracujących w potęż 
nym ruchu współzawodnictwa pracy.

Trzeoa, byśmy to sobie dobrze wszyscy 
uzmysłowili dzisiaj, gdy zbliżamy się do 
końca roku. Nie możemy sobie pozwalać 
na samouspokojenie. Nie możemy w 
szczególności dlatego, że obok niewątpli­
wych sukcesów mamy i sporo jeszcze 
braków do zlikwidowania.

Są zakłady, które nie dały w III kwar­
tale potrzebnej krajowi i masom pracują­
cym produkcji, zaciągnęły poważny dług, 
który trzeba będzie do końca roku spła­
cie. W szeregu zakładów przy wykonaniu 
planu według wartości, nie osiągnięto pla 
nowych zadań w poszczególnych asorty­
mentach. A przecież plan asortymentowy 
określa potrzeby gospodarki i dopiero je- 
go wykonanie stanowi o należytym wywią 
zaniu się zakładu z nałożonych nań obo­
wiązków.

Przed całym przemysłem stoi zadanie 
dalszego rozwinięcia walki o wysoką ja­
kość produkcji. Jeszcze nierzadko pozosta­
wia ona wiele do życzenia. Brr-koróbstwo 
przysparza nam wiele strat i pomniejsza 
ogólno wyniki, tymczasem od wysokiej 
jakości i .o. 'kcji, zarówno środków wy- 
twarrr -ia, jak i artykułów konsumcyj- 
n-ch, zależy coraz skuteczni'-' \ realiza­
cja naczelnego celu naszej podarki — 
coraz lepsze zaspokajanie potrzeb mas pra 
cujących.

Doniosłe zadania stoją również w bieżą- 
'>’m okresie przed rolnictwem. Ojczyzna 
oczekuje, że w imię dobra całego społe­
czeństwa i w swoim własnym interesie — 
wieś sumiennie i jak najszybciej wywią­
że się ze swych obowiązków w dostawach 
zboza, żywca, mleka, w spłacie podatku 
gruntowego. p oza tym, wszyscy pracujący 
w rolnictwie winni dołożyć wszelkich sta­
rań, by jak najlepiej przygotować warun­
ki dla wzrost]] przyszłorocznych plonów, 
by zastosowane były w tym celu wszyst­
kie niezbędne zabiegi agrotechniczne.

Zawarte w komunikacie PKFG fakty, 
mówiące o tym, jak owocny byl nasz do­
tychczasowy trud, niechaj zapala masy 
pracujące do dalszej ofiarnej walki o rea 
Hzację naszych planów gospodarczych. 
Niechaj szerzej rozwinie się i utrwali 
współzawodnictwo podjęte na cześć 36 ro 
c-nipy Października. — w imię siły ••asz“ ’ 
ojczyzny i coraz lepszego zaspokajania na 
szych materialnych i kulturalnych po­
trzeb.

ród nasz ceni Waszą przy­
jaźń i nigdy nie zapomni o 
swym wielkim przyjacielu, 
który pomaga nam w- bukże- 
wie lepszego jutra. Aby za­
dokumentować Wam naszą 
przyjaźń zobowiązujemy się 
jeszcze wydajniej pracować 
nad wykonaniem powierzo­
nych zadań, racjonalniej sto 
sować Wasze przodujące me 
tody pracy i wiernie wal­
czyć w pierwszych szeregach 
armii pokoju". Podobnej tre 
ćci telegramy nadesłali do 
budowniczych Pałacu Kultu­
ry i Nauki im. J. Stalina ma 
rynarze z m/s „Nowa Huta", 
m/s „Gliwice“ , m/s „Fryde­
ryk Chopin" i innych stat­
ków.

Jednocześnie marynarze 
meldują o przebiegu reali­
zacji podjętych dla uczcze­
nia 36 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej zo­
bowiązań produkcyjnych. 7. 
morza donosi załoga s/s „Gli 
wice", że do dnia 29 paź­
dziernika -wykonała zadekla­
rowane w czynie październi­
kowym prace w- 80 proc.

Do dnia 27 października 
„Dalmor" wykonał 104 proc. 
miesięcznego planu poło­
wów. W realizacji paździer­
nikowych zadań przodują za 
logi trawlerów: „Saturn“ z 
kpt. Skiehiikiem — 200 proc., 
„Pokucie“ z kpt. Sokołow­
skim — 182,7 pioc., „Satur­
nia" z kpt. Pohnke — 177 
proc. planu.

Spośród lugrów najlepsze 
wyniki osiągnęła załoga 
„Czajki" z kpt. Sztachelskim 
(182,5 proc.) i „Delfina" z 
kpt. Hintzke (159,7 proc.).

Przedterminowe wykona­
nie planu przez „Dalmor“ , 
to wynik realizacji zobowią­
zań, podjętych na cześć 36 
rocznicy Rewolucji Paździor 
nikowe.i przez większość za­
łóg flotylli dalekomorskiej. 
Dotychczas w pełni wykona 
ły je także załogi trawlerów 
„Rega", „Pollux", „Pegaz" i 
„Saturn", które cdłowiłv już 
przyrzeczoną ilość ryb ponad 
plan. * • •

W dniu 27 października | 
Związek Branżowy Spół­
dzielni Pracy Rybołów- i 
siwa Morskiego zameldował 
o przedterminowym wykona i 
niu miesięcznych zadań po­
łowowych przez rybaków- 
spółdzielców z całego Wy­
brzeża.

W tym dniu gdyńska Spół 
dzielnia „Jedność Rybacka" 
osiągnęła już 101,6 proc. pla 
nu miesięcznego. Najwyżej 
przekroczyły normy połowo­
we załogi kutrów: „Gdy 71“ 
z szyprem Longinem Konko 
Icm (202,1 proc.), „Gdy 147"
• szyprem Franciszkiem Per 
kim (147 proc.) i „Gdy 72“ z 
szyprem Janem Chojeckim 
(146 proc.).

dają państwu 
robotnicy i chłopi 

w Czynie Październikowym
Naród polski zwycięsko realizuje zobowiązania podję 

te na cześć 36 rocznicy Wiel kiej Rewolucji Faździerniko 
wej. Z całego kraju coraz częściej napływają już mel­
dunki o całkowitym wykon aniu podjętych zobowiązań.
Dzięki realizacji podję- Błonie w pow. Pruszków,

zorganizowali wielką zbioro­
wą dostawę żywca. Dostar­
czyli oni do punktu skupu 
w Błoniu ponad 25 tys. kg 
żywca, w tym 20.100 kg na 
poczet obowiązkowych do­
staw. Najwięcej żywca do­
starczyli w tym dniu chłopi 
gminy Pass., Przywieźli oni 
52 tuczniki, 21 sztuk bydła 
oraz 7 oWiec. Dzięki temu 
procent wykonania rocznego 
planu obowiązkowych do­
staw żywca w tej gminie 
zwiększył się z 60 do 80.

podję­
tych w czynie październiko­
wym przez załogę huty „Ba 
tory“ zobowiązań, 3 wydzia 
ły tej huty mogły zameldo­
wać o przedterminowym wy 
konaniu planu produkcji na 
październik br. Stalownicy 
tej huty, którzy zobowiązali 
się wyprodukować 585 ton 
stali ponad plan, dali już 
890,7 ponadplanowych ton 
stali.

Tysiące ton surówki wy­
produkowały w toku realiza 
cji zobowiązań dla uczczenia 
36 rocznicy Rewolucji ' Paź­
dziernikowej załogi hut: „Po 
kój", „Kościuszko" i „Bo­
brek".

Załoga wielkich pieców 
huty „Pokój" zobowiązała 
się wyprodukować w paź­
dzierniku 810 ton surówki 
ponad plan. Obecnie dała 
już ponad 1500 toń surówki.

Więcej obuwia
Poważny sukces w realiza 

cji zobowiązań październiko 
wych odniosła załoga Ra­
domskich Zakładów Obu­
wia, która postanowiła m. 
in. wyprodukować w czy- ? 
nie październikowym 4.645) 
par obuwia ponad plan oraz j 
zaoszczędzić 210 m5 skóry

Zobowiązania dla uczcze­
nia 36 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
podjęte przez członków spół 
dzielni produkcyjnej Szczu­
czyn,. pow. Szamotuły, w 
woj. poznańskim, przyczyni­
ły się w znacznym stopniu 
do przyśpieszenia obowiązko 
wych dostaw dla państwa.

Czyn robotników  PGR
Spośród 520 załóg PGR, 

które w woj. szczecińskim 
stanęły do czynu paździer­
nikowego ponad 200 zameldo 
wało już o przedterminowym 
wykonaniu swoich postano­
wień.

W wielu zespołach PGR 
woj. szczecińskiego przedter­
minowo zrealizowano zobo­
wiązania dotyczące wykop- 
ków buraków cukrowych. 
Na 3 dni przed terminem 
zakończono wykopki m. in. 
w zespołach: Suliszewice, 
Trzygłów, Chlebówek i Pę- 
zino.

ś c i ś l e ]  p o w l a z a d
t w ó r c z o ś ć  z  ż y c i e m

P len u m  ZG
Związku Polskim 

Artystów Piasty,;, w
WARSZAWA PAP. W 

Warszawie odbyły się obra­
dy V plenum Żarz. Gł. 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków.

Głównym tematem obrad, 
w których brali udział rów­
nież przedstawiciele Mini­
sterstwa Kultury i Sztulii» 
były sprawy związane z po­
trzebą uaktywnienia twór­
czości plastyków i ściślejsze­
go jej powiązania z życiem 
(współpraca z architekturą 1 
przemysłem): sprawa szkole 
nia ideowo -  artystycznego, 
sprawa zatrudnienia absol­
wentów szkół plastycznych, 
problem kontaktów plasty­
ków z instytucjami i odbior 
cami.
■ Szczególnie szeroko omó­
wiono zagadnienie projekto 
wanej reorganizacji z wiąz» 
ku, która ma na celu pod« 
niesienie jego roli społeczne? 
jako czynnika aktywizujące 
go życie ideowo-artystyczne 
plastyków, umożliwiającego 
realizację wybitnych dzieł 
plastycznych, godnych na­
szej epoki..

W wyniku obrad przyję­
ta została przez aklamację 
uchwała, która postanawia 
m. in. powołać komisję dla o 
pracowania projektu zmian 
organizacyjnych ZPAP, po­
leca prezydium przygotowa 
nie wniosków zmierzających 
do podniesienia stanu szko­
lenia ideowo-artystycznego 
oraz poleca opracowanie 
wniosków dotyczących dłu­
gofalowego planu twórczo­
ści plastycznej opartego na 
Narodowym Planie Gospo­
darczym.

Uchwała stwierdza w za­
kończeniu, że X-lecie Polski 
Ludowej winno stać się oka 
zją do podsumowania dorob 
ku artystycznego plastyków 
polskich i wytyczenia dróg 
dalszego jej rozwoju zwią­
zanego z budową socjalisty 
cznego państwa.

Polityka ZSRR wskazuje Niemcom 
drogę do zjednoczenia ojczyzny

czenia Niemiec ł zapewnie­
nia pokoju w Europie.

Co więcej, układy te po­
głębiają jedynie niebezpie­
czeństwo, jakie pociąga za 
sobą stan rozbicia Niemiec, 
i przedłużają go. Jestem prze 

MOSKWA PAP. 1 Iistopa- śonany, że jedyną realną 
da prasa radziecka opubłiko prowadzącą do poko-
wała oświadczenie marszał- i°wego zjednoczenia Niemiec 
ka Paulusa skierowane do

Oświadczenie
marszałka

Paulusa

rządu radzieckiego. W związ­
ku z repatriacją niemiec- 

wierzchniej i podszewkowej. | kich jeńców wojennych z 
Realizując podjęte znbo- I ZSRR repatriowany został 

wiązania załoga RZO zameł- i również marszałek Paulus,
który po przybyciu do Nie­
miec osiedlił się na stałe w 
NRD. Przed wyjazdem ze

dowala w dniu 30 paździer 
nika o wykonaniu miesięcz­
nego planu produkcji. Wy­
produkowała ona ponad pla 
ny 6.S00 par obuwia, zaosz­
czędzając jednocześnie 622 
m2 skóry wierzchniej i pod 
szewkowej.
Wieś przyśpiesza dostawy
W woj. warszawskim zobo 

wiązania na cześć Rewolucji 
Październikowej podjęli chło 
pi z ok. tysiąca gromad. Mie 
szkańcy licznych gromad za­
meldowali już o całkowitym 
łub częściowym wykonaniu 
swoich postanowień.

Aby szybciej zrealizować 
swoje zobowiązania paździer 
nikowe, przewidujące m. in. 
likwidację zaległości w do­
stawach dla państwa, chłopi 
z 62 gromad położonych w 
gminach: Radzików, Pass i

i do pokoju w Europie jest 
porozumienie między samy­
mi Niemcami i zawarcie 
traktatu pokojowego na pod­
stawie noty radzieckiej do 
mocarstw zachodnich w spra 
wie Niemiec z dnia 15 sierp­
nia br.

Dlatego też postanowiłem,
Związku Radzieckiego Pau- że po powrocie do ojczyzny

Czyn
stoczniowców

Dzięki masowej i ealizacji zo­
bowiązań na cześć Wielkiego 
Października załoga kadłubów- 
ni „B“ osiąga wyższe wskaź­
niki wykonania planu.

Na zdjęciu: przodujący spa­
wacz kadlubowni „B‘‘ Franci­
szek Stroiński, wykonujący 
przeciętnie 150 proc. norm \ 
przy spawaniu elementów sek 
cji dna podwójnego.

fot. Z, Kosy car z.

lus złożył następujące oś­
wiadczenie skierowane do 
rządu ZSRR:

Do Rządu Radzieckiego
Wracając z niewoli do o j­

czyzny, w związku z uwol­
nieniem niemieckich jeńców 
wojennych w myśl wspólne­
go komunikatu rządu ra­
dzieckiego i delegacji rządo 
wej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z dnia 23 sier 
pnia 1953 roku, pragnąłbym, 
zanim opuszczę Związek Ra­
dziecki, złożyć poniższe oś­
wiadczenie .

Wielkoduszna decyzja rzą­
du radzieckiego z dnia 23 
sierpnia br. w sprawie jeń­
ców wojennych raz jeszcze 
dowodzi, że rząd radziecki 
w swej polityce wobec Nie­
miec nie powoduje się uczu­
ciem zemsty za te niezliczo­
ne cierpienia, które wyrzą­
dziliśmy narodowi radziec­
kiemu w wyniku rozpętanej 
przez nas wojny. Przeciwnie, 
swą pokojową polityką, któ­
ra znów znalazła wyraz we 
wspomnianej decyzji, ułat­
wia on całemu narodowi nie 
mieckiemu dążenie pokojo­
wą drogą do jedności Nie­
miec i tym samym do szczęś 
iiwej przyszłości.

Dowodząc wojskami nie­
mieckimi w bitwie pod Sta.- 
lingradem, która rozstrzyg­
nęła los mojej ojczyzny, po­
znałem wszystkie okropności 
agresywnej wojny, .jakich 
doznał nie tylko zaatakowa­
ny przez nas naród radziecki, 
lecz i moi żołnierze Moje 
własne doświadczenie, jak 
również wynik całej drugiej 
wojny światowej przekonały 
mnie, że nie można opierać 
iosu narodu niemieckiego na 
podstawie idei panowania, 
lecz tylko na podstawię 
trwałej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i ze wszyst 
kimi innymi narodami miłu­
jącymi pokój. Wydaje mi się 
więc, że zawarte na zacho­
dzie układy wojenne, u któ­
rych podstaw leży idea pa­
nowania, nie są odpowiednim 
środkiem pokojowego zjedno

poświęcę wszystkie swe siły,

aby przyczynić się do osiąg­
nięcia świętego celu — po­
kojowego zjednoczenia demo 
kratycznych Niemiec oraz 
przyjaźni narodu niemieckie­
go z narodem radzieckim, 
jak również ze wszystkimi 
innymi narodami miłującymi 
pokój.

Zanim opuszczę Związek 
Radziecki pragnąłbym powie 
dzieć ludziom radzieckim, że 
ongiś przybyłem do ich kra­
ju, ślepo słuchając rozkazów, 
jako wróg. Obecnie zaś opusz 
czam ten kraj jako jego przy 
jaciel.

24 października 1953 r.
Friedrich Paulus 

marszałek b. armii 
niemieckiej

W I E Ś  G D A Ń S K A
uhuktUe o- l
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Züícrowo odstawili zboże

Ostatnio chłopi gro­
mad Klasztorek i Mora­
wy w gminie Wandowo 
z inicjatywy sołtysa gro­
mady Klasztorek ob. Ja­
na Ziemianka zorganizo­
wali zbiorową odstawę 
ziarna dla państwa. Na 32 
wozach dostarczyli oni na 
punkt skupu 28.837 kg zbo 
ża i 32.450 kg ziemniaków.

W zbiorowej odstawie 
wraz z chłopami indywi­
dualnymi wzięli udział 
spółdzielcy z Kłasztorka. 
Dzięki patriotycznej posta­
wie chłopów z Kłasztorka 
i Moraw, gmina Wando­
wo znajduje się wśród 
przodujących gmin pow. 
kwidzyńskiego.

Krytyka pomogla
Przed kilkoma dniami 

przez radiowęzeł tczewski 
w audycji lokalnej skry­
tykowany został średnio­
rolny chłop ob. Aifons 
Jurczyński z gromady Łu- 
kocin za to, że zwlekał z 
odstawą zboża.

O delegacie, k tóry  nia zna terenu
Wśród gminnych delega 

tów MS dobrze wykonują­
cych swe obowiązki, są 
i tacy, którzy je zaniedbu 
ją. Do takich zaliczyć na­
leży ob. Stachurskiego — 
gminnego delegata Mini­
sterstwa Skupu w gminie 
Nowakowo, pow. Elbląg.
Nic wiec dziwnego, że

Nie tolerować opornych
W realizacji rocznego 

planu skupu zboża w pow, 
gdańskim przoduje gmina 
Kolbudy — pisze korespon 
dent W. Kamrowski. Wie­
lu chłopów tej gminy wy­
wiązało się w całości z o- 
bowiązku odstawy zboża, 
pragnąc jak najszybciej u- 
zyskać zwolnienie z mis- 
re!< t cd*vFóv.\ S? 
i tacy, którzy złośliwie 
zwlekają z odstawą.

Krytyka pomogła ob. 
Jurczyńskiemu. Zrozumiał 
on szkodliwość swego po­
stępowania i nie zwlekając 
dłużej odstawił do puktu 
resztę zboża.

niektórym chłopom tej 
gminy, którzy łamią plan 
obowiązkowych dostaw u- 
chodzi to bezkarnie.

Czas najwyższy, aby po 
wiatowy pełnomocnik Mi­
nisterstwa Skupu w Elblą 
gu zaiał się praca delega­
ta gminnego w Nowako­
wie.

Spośród gromad gminy 
Kolbudy dotychczas w 90
proc. zrealizowali roczny 
plan odstawy ziarna tylko 
chłopi z Lubiewa.
. Ci, którzy już w całości 

wywiązali się z obowiąz­
ku odstawy zboża, doma­
gają sie. aby w stosunku

...... — Ra­
da ¡.'.’.rodowa wyciągała 
surowe wnioski.
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Pierwsze posiedzenie
radziecko - niemieckiej 

komisji mieszane)
BERLIN PAP. Dnia 30 paź 

dziernika odbyło się pierw­
sze posiedzenie radziecko- 
niemieckiej komisji miesza­
nej, utworzonej zgodnie z 
drugim punktem protokołu 
moskiewskiego z 22 sierpnia 
br. „w  sprawie zaprzestania 
pobierania reparacji niemiec 
kich i w sprawie innych śród 
ków złagodzenia zobowiązań 
finansowo - gospodarczych 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, związanych z-na­
stępstwami wojny“ .

naGja js n c o w  
n ie m is a k ic h  z  ZSRR
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje:
Zgodnie z porozumieniem 

zawartym między rządem ra 
dzieckim a delegacją rządo­
wą Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w czasie ro 
kowań w Moskwie w sierp­
ie i br., w ostatnim czasie 
przybyli do Berlina repatrio 
wani 3 ZSRR jeńcy niemiec 
cy, zwolnieni z dalszego od 
bywania kary za przestępst­
wa popełnione w czasie woj 
ny.

Ogółem wróciło 5.384 żoł 
nierzy i oficerów. Wśród re 
patriowanych znajduje się 
kilku generałów.

Stabilizacja
waluty w NRD

BERLIN PAP. 29 paź­
dziernika Rada Ministrów 
NRD, wobec wzrostu siły 
nabywczej marki niemiec­
kiej, ustaliła zawartość zło­
ta w jednej marce na 
0,399902 grama.

Rada Ministrów poleciła 
Niemieckiemu Bankowi Emi 
syjnemu ustalić na tej pod­
stawie kurs wszystkich wa­
lut obcych w stosunku do 
marki niemieckiej.

Prasa NRD ogłosiła o- 
świadczenie prezesa Nie­
mieckiego Banku Emisyjne­
go Grety Kuckhoff. W o- 
świadczeniu tym Greta 
Kuckhoff stwierdza, że u- 
mocnienie marki jest wyra­
zem stałości pieniądza Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Dotychczas przy 
rozliczeniach z innymi pań 
stwami kurs marki był opar 
ty na stosunku do dolara a- 
merykańskiego.

Jednakże wartość dolara 
amerykańskiego w stosunku 
do marki spadła. Obecnie, 
po ustaleniu złotego paryte­
tu marki, stosunek do dola 
ra amerykańskiego wynosi 
2,22 marki za jeden dolar.

Ustalenie złotego paryte 
tu marki przyczyni się do 
dalszego umocnienia ekono 
miki NRD i do wzrostu do­
brobytu ludności Republiki.

Członkami radziecko-nie- 
mieckiej komisji mieszanej 
mianowani zostali przez rząd 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej — F. Selbmann 
(przewodniczący), P. Stras- 
senberger, W. Rumpf; przez 
rząd ZSRR — F. Siemiczast- 
now (przewodniczący), S. Tro 
fimow, N. Bibenin.

Komisja omówiła na swym 
pierwszym posiedzeniu sze­
reg spraw organizacyjnych, 
nakreśliła kroki związane z 
przekazaniem z dniem 1 sty 
cznia 1954 roku przedsię­
biorstw i ustaliła procedurę 
dalszej pracy komisji.

W posiedzeniu wzięli u- 
dział: wiceminister finansów 
NRD K. Lehmann, przedsta­
wiciel handlowy ZSRR w 
Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej B. Martynow i za 
stępca kierownika zarządu 
mienia radzieckiego w Niem­
czech S, Fomienko.

Układ o „wspólnocie europejskiej“ 
te kres. . Francji
Rada Republiki 

domaga się od rządu 
„gwarancji“

PARYŻ PAP. W DNIU 30 PAŹDZIERNIKA W RADZIE 
REPUBLIKI ZAKOŃCZYŁA SIĘ DYSKUSJA NAD UKŁADEM 
W SPRAWIE TZW. „EUROPEJSKIEJ WSPÓLNOTY OBRON­
NEJ“ .
Członkowie Rady Republi­

ki Saller, Hamen i inni dali 
wyraz zaniepokojeniu w 
związku z projektem utwo­
rzenia „armii europejskiej“ .

Następnie zabrał głos czło­
nek Związku Republikanów 
Postępowych, generał Petit. 
Podkreślił on, że wysuwany 
przez zwolenników „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ 
argument o rzekomym „nie­
bezpieczeństwie radzieckim“ 
jest czystym absurdem, gdyż 
wiadomo powszechnie, że

rał Petit stwierdził, że na­
stępstwem ratyfikacji układu 
w sprawie „armii europej­
skiej" będzie panowanie Nie 
mieć bóńskich w Europie za­
chodniej. Niemieckie siły 
zbrojse będą stacjonowały 
na obszarze Francji, a w 
sztabach na każdych trzech 
oficerów będzie dwóch cu­
dzoziemców. Oznacza to, że 
cudzoziemcy będą dyspono­
wali życiem żołnierzy fran­
cuskich. „Armia europejska“ 
będzie się znajdowała pod

żadnemu krajowi nic ze stro rozkazami władców z Bonn, 
ny ZSRR nie zagraża. Gene- którzy nie ukrywają swych

Czujność sp o łec zeń s tw a  NRD

udaremnia dywersyjne plany 
amerykańskich agentur

kładu paryskiego. Bidault o- 
świadczył m. in., że Amery 
kanie „oczekują z niecierpli­
wością“ ratyfikacji układu 
w sprawie „armii eropej- 
skłej".

Członkowie Rady Republi 
ki złożyli sześć projektów re 
zoiucji, które dają wyraz ó- 
bawom Francuzów przed per 
spektywą wciągnięcia Fran­
cji do „europejskiej wspól­
noty obronnej“ . Chociaż pięć 
spośród tych rezolucji nie 
zawiera wyraźnego potęp;e- 
nia projektu utworzenia „ar-, 
mii europejskiej“ , to jednak 
wysuwają one szereg zastrze 
żeń przeciwko temu projekto 
wi.

Tylko rezolucja partii ko­
munistycznej wypowiada się 
stanowczo przeciwko utwo­
rzeniu „armii europejskiej“ .

240 głosami przeciwko 74 
Rada Republiki uchwaliła 
projekt rezolucji wysunięty 

grupę deputowanych

Przeciw faszystowskim rządom Usiana

BERLIN PAP. Przed są- terrorystyczne były agentu- 
dem okręgowym w Halle to- rami zachodnio-niemieckie- 
czył się proces przeciwko go aparatu szpiegowskiego, 

znajdującego się w służbie 
grupie agentów, którzy na Amerykanów i kierowanego 
bezpośrednie polecenie ame- prze? b. hitlerowskiego gene 
rykańskiego ośrodka szpie- rala Gohlem. Grupy te
gowskiego prowadzili od współpracowały ścisłe z

- , przez
agresywnych i zaborczych prawicowych. Rezolucja za- 
zamiarów. wiera wniosek, aby rząd zna

Ostatni w dyskusji zabrał lazł „środki gwarantujące za 
głos minister spraw zagrani bezpieczenie interesów fran- 
cznych Georges Bidault. Ca- cuskich“ , zanim zaczną się 
!e jego przemówienie było w parlamencie debaty nad ra 
poświęcone obronie koncepcji tyfikacją układu o utworze- 
,.armii europejskiej“ oraz u- niu „armii europejskiej“ .

W odpowiedzi na krwawy terror rządu Malana lud Afryki Południowej wzmaga walkę O
wyzwolenie narodowe i społeczne. . , mrnrmim nrze.

Na zdjęciu: manifestacja studentów przed sądem, w którym toczy się J  p
ciwko przywódcom młodzieży, reprezentującej patriotyczny ruch narodowo-wyzwoleńczy.

1951 r. działalność szpiegow­
ską w  zakładach „Leuna- 
Werke“ im. Waltera Ul- 
brichta.

Oskarżeni przyznali się do 
winy. Brali oni m. in. ak­
tywny udział 'w faszystow­
skich prowokacjach w dniu 
17 czerwca, regularnie do­
starczali amerykańskiemu 
ośrodkowi szpiegowskiemu 
w Berlinie zachodnim infor­
macji szpiegowskich o zakła 
dach „Leuna-Werke“ .

Sąd skazał głównego oskar 
żonego H. Gladego na 14 lat 
więzienia, jego żonę Klarę 
oraz oskarżonego Beinza —• 
na 6 lat więzienia oraz oskar 
żonego Hane — na 5 lat.

■ * * *
Agencja ADN opubliko­

wała komunikat Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych 
NRD, który stwierdza, że 
dzięki czujności obywateli 
NRD i organów bezpieczeń­
stwa wykryto grupy szpie­
gów i dywersantów. Rozgro­
mione grupy szpiegowskie i

wywiadem amerykańskim 
„CIC“

Podczas aresztowania człon 
ków tych grup w Berlinie, 
Halle, Cottbus. Poczdamie i 
innych miastach skonfisko­
wano amerykańskie radio­
stacje nadawcze, broń, ma­
teriały szpiegowskie oraz taj 
ne instrukcje 1 plany dzia­
łania wymierzone przeciwko 
ludności Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Nędza m ieszkaniowa we Włoszech

Film
o  T h a e l m a n u i e
BERLIN PAP. Wytwórnia 

filmowa „DEFA“ w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej kończy pracę nad produk­
cją pierwszej części filmu 
„Ernst Thaelmann".

Film obrazuje życie I wal­
kę wybitnego bojownika o spra 
wę niemieckiej klasy robot­
niczej.

Układ handlowy
między Japonii) 

i Chinami Ludowymi
PEKIN PAP. 29 paździer­

nika nastąpiło w Pekinie 
podpisanie nowego chińsko- 
japońskiego układu handlo 
wego, analogicznego do u- 
kładu zawartego 1 czerwca 
1950 roku. Układ przewidu­
je wymianę towarów mię­
dzy obu krajami na zasadzie 
równości i obopólnej korzy­
ści. Wartość wymiany wy­
niesie po 30 milionów fun­
tów dla każdej ze stron.

Ze strony chińskiej układ 
podpisali: przewodniczący
Chińskiego Komitetu popie 
rania rozwoju handlu mię­
dzynarodowego Nan Han- 
czeng,, Lu Siu-czan i inni.

Ze strony japońskiej u- 
kład podpisali: przewodni­
czący delegacji Parlamen­
tarnej Ligi popierania han­
dlu chińsko - japońskiego 
Masanosuke Ikeda, wiceprze 
wodniczący delegacji Natsuo 
Eto i członkowie delegacji.

Na zdjęciu: Rodzina Oswaldo Baldlnl z Rzymu wyrzucona 
z mieszkania koczuje w Colosseum. Fot — CAF

Obóz milczenia • Czarni huzarzy 
• Małe Hollywood nad Renem

Na drodze z Carolinen- 
siel do Wilhelmshaven nie 
spotyka się żywego ducha. 
Odludna jest ta droga — 
pusta jak krajobraz doko­
ła. W powietrzu unosi się 
zapach torfu, bagien, wrzo 
su i paproci.

Z dala od drogi wyłania 
się brudno-szary żelazny 
kompleks zabudowań, wy­
glądający obco w tych 
stronach. Odnosi się wra­
żenie, że żelazny potwór 
odsuwa w dal okoliczne 
wioski.

W tej skrzyni bieda czu­
je się jak u siebie w do­
mu. 150 rodzin żyje tu w 
izolacji, w uwłaczających, 
godności ludzkiej warun­
kach. Z niewielkimi wy­
jątkami mężczyźni są już 
od lat bez pracy, bez na­
dziei na to, by jąjptrzymać. 
Nędzna pomoc opieki spo­
łecznej wystarcza akurat 
na tyle, aby nie umrzeć.

Tutaj losy rzuciły 78-let 
niego mistrza mleczarskie­
go z okolicy Rostocku, któ 

f ry uciekł w 1945 r„ otu- 
[ maniony propagandą hitle 
i rowską. Syn jego, jak sły- 
| szał od krewmych — zja-
♦ wił się podobno po kapi- 
I tulacji w Recklinghausen. 
I Tam też chciał dotrzeć sta- 
I ruszek wraz z żoną i
*

czworgiem wnucząt. Nie 
dojechał jednak. Wsadzo­
no go do obozu.

Starzy gnieżdżą się z 
wnukami w przechodnim 
pokoju, którego ściany są 
porosłe grzybem, a tynk 
dawno już odleciał. Włas­
nej roboty sprzęt domowy 
stoi pośrodku pokoju, ped 
kreślając jego nagość. Na 
desce, obok małego piecy­
ka, w którym «tli się  ̂ torf, 
wisi odzież 6 osób, niemal 
że bezbarwna od wielokrot 
nego prania. W szparach 
wiecznie mokrej i zimnej 
podłogi leży piach.

Babka nie jest tak zam­
knięta w sobie, jak staru­
szek. Otoczona przez wnu 
ki opowiada: „Nas zapom 
niano. Z ważnych osobi­
stości, ani z prasy, nie by­
ło tu nikogo. My mamy 
milczeć i o nas milczą. Ży 
jemy w obozach milcze­
nia...“

Obóz milczenia! Rząd 
dolnej Saksonii zajmuje 
się tymi koloniami nędzy 
— a jakże! Nawet Mini­
sterstwo Opieki Społecz­
nej interesuje się nimi.«, 
wprawdzie tylko dział sta 
tystyki, ale zawsze... Wio­
sną 1953 roku opublikowa 
no, że w samej dolnej Sak 
sonii istnieje 450 obozów,

w których wegetuje 160 
tysięcy ludzi.

Lübberstedt, mała miej 
scowość na trasie Bremer 
haven —1 Bremen, otoczo­
na jest lasami. Zdała od 
garnizonu i ośrodków prze 
myślowych, zagrożonych ' 
bombardowaniem, hitle­
rowcy budowali tu wielki 
zakład amunicji.

Bezpośrednio po kapitu 
lacji zakłady należały do 
władz okupacyjnych USA. 
Anglicy dali później pole 
cenie wysadzenia zabudo­
wań w powietrze, ponie­
waż widok ten, niedaleko 
wybrzeża, naprzeciw ich 
wyspy, nie jest im miły. 
Władze dolnej Saksonii 
wniosły jednakże sprzeciw 
i zaproponowały urządze­
nie w budynku sanato­
rium dla gruźlików.

Angielski projekt upadł 
wprawdzie, ale nie przy­
byli tu chorzy, a zupełnie 
zdrowi chłopcy niemiec­
cy, przez tutejszych miesz 
kańców zwani „czarnymi 
huzarami“ , należący do 
tzw. „Labour Serwice“ , 
czyli po prostu do robo­
czych kompanii. W rzeczy 
wistości jest to źle zama­
skowane wojsko — podsta 
wa i trzon przyszłej agre 
sywnej bońskiej armii.

W Niemczech zachodnich 
jest dosyć bezrobotnych. 
Kto z nich wydaje się „ła­
paczom“ dostatecznie silny, 
nie otrzymuje nigdy robo­
ty, lecz zamiast tego — 
jeśli już jest wystarczająco 
„przemaglowany" — moż­
liwość „dobrowolnego“ za-

ciągnięcia się do kompanii 
roboczych. „Dobrowolność“ 
podkreśla w rozkazie sta­
wienia się następujący 
tekst: „Ma pan się stawić 
dnia... o godz... w AG Ci­
vilian Personel (brytyjski 
urząd zatrudnienia) w će_ 
lu zaciągnięcia się do kom­
panii roboczej. Wziąć z so­
bą przybory do mycia, 
czyszczenia, golenia".

A „robota"? Pobudka, 
czyszczenie rewiru, nauka 
sztuki wojennej, straż przy 
transportach USA. No i 
książęce wynagrodzenia: 
pułkownik otrzymuje 1000, 
a podpułkownik 500 marek.

50.000 „czarnych huza­
rów“ żyje w republice fe­
deralnej wraz z armią oku 
pacyjną — na koszt za- 
chodnio-niemieckiej lud­
ności.

Za 28 milionów dolarów, 
z funduszów wyciśniętych 
z ludności buduje się w 
bezpośredniej bliskości 
miasteczka Godesberg nad 
Renem „kolonię“ dla ame­
rykańskich pracowników 
wysokiej komisji: setki 
dwu- lub trzypiętrowych 
Will, łaźnie parowe, wiel­
kie kino za milion dolarów, 
kościół z białą wieżą, szko­
łę, liczne sklepy, basen, wy 
sadzany bogato marmurem, 
halę tenisową, zautomaty­
zowaną kręgielnię, kluby 
i kawiarnie. Lud nazwał tę 
kolonię, urządzoną z feu­
dalnym przepychem, „ma­
łym Hollywood nad Re­
nem“.

(na podstawie „Freies 
Volk“ A. G.)

„Polityka USA -  poważną przeszkodą 
na drodze do utrwalenia pokoju“

Znamienne oświadczenie 
amerykańskiego przemysłowca
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'  /  ' ”  marionetki w OSZ 
usiłują kłamstwami przesłonić fakt

użycia p rzez  USA broni b a k te rio lo g iczn e ]
NOWY JORK PAP. 29. ub. m. na posiedzeniu przedpo 

łudniowym Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ kontynuowano dyskusję nad sprawą tzw. „bezstron­
nego zbadania oskarżeń o stosowaniu przez siły zbrojne
NZ broni bakteriologicznej“ . „

Przedstawiciel BSRR K. 
Kisiele w przypomniał w 
swym przemówieniu, że de- 
legaęja USA uniemożliwiła 
przeprowadzenie rzeczywiś­
cie bezstronnego zbadania 
sprawy stosowania broni 
bakteriologicznej przez siły 
zbrojne NZ w Korei Północ­
nej i Chinach. Delegacja a- 
merykańska i inne delegacje, 
które ją popierają, stanow­
czo oponowały przeciwko za 
proszeniu przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej na 
obrady Komisji Politycznej, 
mimo że oba te kraje były 
żywotnie zainteresowane w 
zbadaniu tej sprawy.

Powtórne omówienie tego 
zagadnienia w Zgromadze­
niu Ogólnym bez udziału 
przedstawicieli Chińskiej Re 
publiki Ludowej i Koreań­
skiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej — podkreś­
lił Kisielew — ma na celu 
wprowadzenie w błąd świa­
towej Opinii publicznej w 
sprawie prowadzenia przez 
siły zbrojne USA wojny 
bakteriologicznej.

Delegacja BSRR — stwier 
dził Kisielew — kierując się 
interesami pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, popiera 
w całej rozciągłości projekt 
rezolucji, zgłoszony przez 
delegację ZSRR, zawierają­
cy apel do państw, które 
nie przystąpiły, bądź nie ra 
tyfikowały Protokołu Ge­
newskiego z 1925 roku, aby 

. uczyniły to jak najszybciej.

D eleg a cja  TPPR
luy jechała

do
Z w i ą t k u

Radzieckiego
WARSZAWA PAP. 31 paź 

dziernika br., na zaprosze­
nie Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą (WOKS), 
wyjechała do ZSRR delega­
cja Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej z wice­
przewodniczącym Żarz. Głów 
nego TPPR — zastępcą 
Przewodniczącego Rady Pań 
stwa prof. Stefanem Ignarcm 
na czele.

W skład delegacji wcho­
dzą: S. Cuprynowa — nau­
czycielka szkoły podstawo­
wej w Człuchowie, woj. ko­
szalińskie, prof. B. Dobrzań­
ski — rektor Uniwersytetu 
Marii Curie-Sklodowskiej w 
.ublinie, M. Jakóbiec — pro 

fesor katedry rusycystyki na 
Uniwersytecie im. Bolesława 
Bieruta We Wrocławiu, S. 
Lewandowski — kierownik 
wydziału propagandy ZG 
TPPR, A. Majewska — 
chłopka z woj. bydgoskiego 
S. PIżon — wiceprzewodni 
czący Z.G. Związku Samo 
pomocy Chłopskiej, J. Pod 
gajny — maszynista dźwi 
gowy Stoczni Gdańskiej, Cz 
Sobik — sekretarz Żarz 
Woj. TPPR w Opolu, A. 
Solska—dziennikarka Z „Try 
buny Ludu“ , M. Wotódarska 
— zastępca red. nacz. iy 
godnika „Przyjaźń“ oraz M. 
Żuławski — literat.

W porcie lotniczym na O- 
kęciu odjeżdżającą delega­
cję żegnali wiceprzewodni­
czący ZG TPPR, członek 
Rady Państwa — A. Jusz- 
kiewicz, wicemarszałek Sej­
mu — J. Ozga-Michalski o- 
raz przedstawiciele wydzia­
łów: zagranicznego i propa­
gandy.

NOWY JORK PAP. Organ amerykańskich kół han-, 
dlowych tygodnik „Commercial and Financial Chroni­
cie" Opublikował przemówienie przewodniczącego wiel­
kiego koncernu metalurgicznego — „National Steel Cor­
poration“ Ernesta Weira, w którym ostro skrytykował, on 
politykę zagraniczną USA. Weir wygłosił to przemowie, 
nie na posiedzeniu Pensylwańskiej Izby Handlowej w Fi 
ladeljii.
Weir stwierdził, że ocenia 

optymistycznie przyszłą sy­
tuację gospodarczą Stanów 
Zjednoczonych. „lecz pod 
jednym warunkiem“ . Waru­
nek ten — powiedział Weir 
— polega na tym, że „powin 
niśmy znaleźć bazę dla usta 
nowienia pokoju na całym 
świecie... Mówię „my powin 
niśmy“ świadomie. Zbyt wie 
lu ludzi uważa, że sprawa 
pokoju jest wyłącznie spra­
wą rządu i dyplomatów. Do' 
póki zbyt wielu ludzi będzie 
tak myślało, kroki wiodące 
do utrzymania pokąju we­
dług wszelkiego prawdopodo 
bieństwa będą niezdecydowa 
ne, tak jak się to dzieje o- 
becnie. Pokój, to sprawa wa 
Sza i moja. Jest to sprawa 
każdego człowieka... Żadne 
prawdziwe i konkretne kro- 
k* wiodące do pokoju nie zo 
staną podjęte, dopóki naród 
naszego kraju i narody in­
nych krajów nie zażądają 
kategorycznie, aby rządy ta­
kie kroki podjęły“ .

Prości ludzie p r a p ą  
pokoju

Weir mówił następnie o 
Swych wrażeniach z 5 podró 
iy  po Europie zachodniej. 
„Narody europejskie—oświad 
czył on -1-  pragną pokoju, 
narody te rozumieją, że do 
polepszenia ich bytu można 
doprowadzić jedynie w wa­
runkach pokoju, a nie woj­
ny“. Jednakże, „z jednej 
strony prości ludzie na świe 
cie pragną pokoju, a z dru­
giej strony — rządy czynią 
mało albo nie czynią nic 
konkretnego dla ustanowie­
nia pokoju. Dlaczego? Pyta-

Rośnie huta „Warszawa”
WARSZAWA PAP. Na mło 

cińskich błoniach pod War­
szawą, gdzie na powierzch­
ni kilku kilometrów kwadra 
towych budowana jest nowo 
czesna huta stali szlachet­
nych „Warszawa“ , wzniesio­
no już, względnie wykańcza 
się, kilkadziesiąt budynków 
o łącznej kubaturze ok. 110 
tys. m0. Są to m. in. maga­
zyny, bazy usługowe, budyń 
ki administracyjne itp. W bu

Ambasador NRO
A. Kundermann

opuiciła Polskę
WARSZAWA PAP. W dniu 

31 października br. opuściła 
Polskę, udając się do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Ambasador Nadzwyczaj­
ny i Pełnomocny Aenne Kun- 
dermann, żegnana przed wy­
jazdem z Warszawy przez Dy­
rektora Protokółu Dyploma­
tycznego MSZ Edwarda Bar­
tola oraz członków Ambasady 
NRD z Chargé d'Affaires a. i- 
Rudolfem Rossmeisiem na cze­
le.

Ambasadora Kundermann że 
gnali również szefowie szere­
gu przedstawicielstw dyploma­
tycznych akredytowani w Pol­
sce.

dowie jest również własna 
wytwórnia elementów prefa­
brykowanych.

Huta „Warszawa" budowa 
na jest przy wydatnej po­
mocy Związku Radzieckiego. 
Wstępną dokumentację wy­
konało radzieckie biuro pro­
jektów1 „Gipromez“ , również 
dokumentację techniczną po­
szczególnych obiektów w  po 
ważnej części dostarczył 
nam Związek Radziecki, czę 
ściowo zaś wykonujemy ją 
w kraju. Zaczynają już tak­
że nadchodzić ze Związku Ra 
dzieckiego pierwsze transpor 
ty urządzeń dla obiektów 
produkcyjnych huty.

Plac budowy* którego niwę 
lacja wymaga przekopania 
ok. 900 tys. metrów sześć, zie 
ml, pokryty jest siecią .dróg 
dojazdowych oraz licznymi 
torami bocznic kolejowych, 
Baz przerwy napływają matę 
riały potrzebne do budowy 
wielkiego obiektu przemysło­
wego. Prowadzi się również 
intensywne prace, związane 
z budową wielkiego kolekto­
ra, który odprowadzać bę­
dzie do Wisły nadmiar wody 
z terenu huty.

Rozpoczęto i budowę pierw­
szych obiektów produkcyj­
nych huty. W rejonie 
warsztatów remontowych 
szybko rosną wielkie hale, 
w których praca rozpocznie 
się już w połowie roku przy­
szłego,

nie to prowadzi nas bezpo­
średnio do stwierdzenia nie­
przyjemnego faktu. Na ca­
łym świecie uważają, że od­
powiedzialność za istniejącą 
obecnie sytuację w wielkim 
stopniu spada na Stany Zjed 
noczone...

Zdaniem światowej opinii 
publicznej, USA działają ra­
czej jak kraj, uważający 
wojnę za nieuniknioną niż 
jako kraj, który wierzy w 
utrzymanie pokoju".

Rośnie poparcie 
dla stanowiska ZSRR

Weir stwierdził z kolei, ża 
Zoyiązek Radziecki „prowa­
dzi politykę pokojową i czy­
ni wszystko co w jego mocy, 
aby przekonać światową o- 
pinię publiczną, że pragnie 
pokoju... Ze stanowiskiem ro 
syjskim — powiedział on - 
zgadzają się w Europie zna­
cznie szersze koła niż chcie­
liby tego Amerykanie. Zda­
niem Europejczyków dzieje 
się tak nie tylko dzięki pro­
pagandzie Rosjan, ile dzięki 
względom praktycznym, al­
bowiem własne interesy Ro­
sji wymagają, aby nie przy­
stępowała ona do wojny. 
Właśnie z tego powodu Euro 
pejczycy są głęboko przeko­
nani, że nadszedł czas, aby 
podjąć konkretną próbę usta 
nowienia pokoju. Zdaniem 
Europejczyków polityka Sta­
nów Zjednoczonych jest po­
ważną przeszkodą na drodze 
do pokoju...

Czas, aby Zachód 
podją ł in icjatyw ę

Europejczycy uważają rów 
nież — kontynuuje Weir — 
że polityka, którą prowadzi 
Zachód i którą opracowały 
Stany Zjednoczone, nie od­
powiada już obecnej sytuacji 
międzynarodowej i że w naj­
lepszym wypadku może ona 
jedynie utrzymać obecny im­
pas. Europejczycy uważają, 
że konieczna jest. obecnie 
zmiana polityki, aby zapew­
nić pozytywne podejście do 
sprawy pokoju. Pragną oni 
zwłaszcza, aby świat zachod­
ni przejawił inicjatywę zor­
ganizowania rokowań w spra 
wie pokojowego uregulowa­
nia rozbieżności między 
Wschodem a Zachodem.

Siłą nie zniszczy się idei
„Są tacy — powiedział 

Weir — którzy występują 
przeciwko wszelkim rokowa­
niom ze Związkiem Radziec­
kim, ponieważ chcą krucja­
ty przeciwko komunizmowi, 
aby wykorzenić ideę komu­
nizmu. Nigdy się jeszcze nie 
udało przy pomocy siły zmu 
sić ludzi,., aby wyrzekli się 
jakiejś idiei; tego rodzaju me 
tody prowadziły jedynie do 
tego, że idee ugruntowywały 
się jeszcze bardziej...“ 

Odrzucając argumenty 
przeciwników idei pokojowe­
go uregulowania spornych 
problemów międzynarodo­
wych, Weir oświadczył: „Z 
szacunku dla samych siebie, 
z szacunku dla takiego kraju, 
jakim jest i jakim zawsze 
był nasz kraj, nie powinniś­
my dopuścić, aby kiedyś po­
wiedziano, że z powodu Sta­
nów -Zjednoczonych ludzkość 
nie wyzyskała możliwości 
9siąg;nięcią pokoju“.

16516939
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O lepszą pracą gminnych spółdzielni
Przyjechał gospodarz do punktu skupu, wyłado­

wał przywiezione zboże, odebrał pieniądze, wsiadł na 
wóz i zajechał przed sklep gminnej spółdzielni, by zro­
bić niezbędne zakupy. Pyta o buty. Buty — owszem są, 
ale damskie i dziecinne — męskich nie ma. Nie ma 
też ciepłych koszul i pończoch dla dzieci. Chłop wy­
szedł ze sklepu, podciął ze złością konia i pojechał do 
domu. Jutro musi wybrać się do miasta, a roboty dużo, 
bo to przecież i orki zimowe i wykopki,,.

Sceny takie powtarzają się jeszcze dość często. 
Czy dzieje się tak dlatego, że państwo przeznacza zbyt 
mało towarów na zaopatrzenie wsi?

Bywa coprawda, że niektó 
rych artykułów nie wystar­
cza jeszcze dla wszystkich, 
potrzeba ich bowiem o wie­
le więcej, niż możemy w da­
nej chwili wyprodukować. 
Tym niemniej jednak pro­
dukcja tkanin, odzieży, obu­
wia, pończoch, nafty i my­
dła była tak wysoka w bie­
żącym roku, że nie powinno

D la c ze g o
Z b ig n ie w a  Zaracha

u s u n ię to  z koła  i M P i ze s z k o ły
Sylwetka Zaracha, byłego 

ucznia Państwowego Gimna­
zjum i Liceum Ogólnokształ 
cącego w Kartuzach, byłego 
członka koła ZMP, znana 
jest niejednemu mieszkańco 
wi Kartuz. Wyróżniał się 
spośród młodzieży długimi, 
zwykle wypomadowanymi, 
włosami, przykrótkimi spod­
niami i trzymaniem papiero 
sa w ustach. Często można 
go było spotkać przy kielisz 
ku w gospodzie, albo na za­
bawach publicznych, gdzie 
wodzh rej w podrygiwaniu 
na wzór amerykańskich ,,cy- 
wilizatorów“ .

Upominali go koledzy, by 
zerwał z chuligańskim try­
bem życia, upominała go or 
ganizacja ZMP, grono nau­
czycielskie i dyrekto? szkoły 
— bez skutku jednak. Ża­
rach stał się zakałą organi­
zacji ZMP i całej szkoły. 
Swoim zachowaniem wywie 
rał zły wpływ na otoczenie, 
W jego ślady poszli Aszyka, 
Kwidzyńska i kilku innych.

W sierpniu, podczas poby­
tu w brygadzie „SP“ , Ża­
rach również zasłynął jako 
chuligan. Przehulał zarobio­
ne pieniądze, a po powrocie 
do domu narzekał na... „o- 
kropne warunki i darmową 
robotę" w brygadach.

Organizacja ZMP nie mo­
gła tolerować dłużej w swo­
ich szeregach chuligana. Ża­
rach został usunięty z jej sze 
regów. Bada pedagogiczna, 
przychylając się do wniosku 
Zarządu Szkolnego ZMP, u- 
sunęla go ze szkoły. Ci, któ­
rzy ulegali wpływom Zara­
cha, otrzymali upomnienie, 
obniżono im stopnie z zacho 
wania,

Sprawa Zaracha — to nau 
ka dla tych, których pociagn 
amerykański styl życia. Dla 
chuliganów i bikiniarzy nie 
ma miejsca wśród przyszłych 
budowniczych socializmu.

E. Synak 
korespnodent

tych artykułów zabraknąć w 
gminnych spółdzielniach. 
Rośnie też stale, chociaż jesz 
cza nie pokrywa całkowicie 
potrzeb wsi, produkcja i za­
opatrzenie w takie artykuły', 
jak żelazo, gwoździe, osie, 
wiadra.

Zapewnienie wsi zwiększo­
nej masy towarowej wyma­
gało poważnego wysiłku prze 
mysłu i wszystkich dziedzin 
naszej gospodarki. Aby ten 
wysiłek nie poszedł na mar­
ne, niezbędne jest, by prze­
znaczone dla wsi towary do­
tarły jak najszybciej do rąk 
konsumenta wiejskiego, by 
zostały rozprowadzone zgod 
nie z potrzebami pracujące-^ 
go chłopstwa. Stąd poważne 
zadania dla aparatu spół­
dzielczości samopomocowej.

W ostatnim czasie nasz 
handel wiejski ma do zano­
towania wiele poważpych o- 
siągnięć. Np. sieć placówek 
handlu uspołecznionego na 
wsi gdańskiej wzrosła w bic 
żącym roku o 88 stałych i 
270 i i/chomy cii punktów 
sprzedaży. Coraz więcej 
sprzedawców i kierowników 
placówek handlowych właś­
ciwie pojmuje swoje odpo­
wiedzialne zadania.

Trzeba jednakże »■twier­
dzić, że nasz handel wiejski 
na wielu jeszcze odcinkach 
poważnie niedomaga. ] to 
właśnie bardzo często jest 
przyczyną braku tego, czy 
innego artykułu w gminnej 
spółdzielni.

Gdy plany sporządza 
się mechanicznie

Jedną z najważniejszych 
przyczyn braków, występu­
jących w zaopatrzeniu wsi, 
jest mechaniczne sporządza­
nie planów rozprowadzenia 
towarów przez wojewódzkie 
i powiatowe związki gmin­
nych spółdzielni, jak też i 
gminne spółdzielnie. Działy 
zaopatrzenia robią plany naj 
częściej wyłącznie w oparciu 
o takie dane, jak wielkość 
obsługiwanego obszaru, ilość 
gospodarstw ł liczba miesz­
kańców. Nie wnika się nato­
miast w istotne potrzeby 
chłopów, nie przeprowadza 
się systematycznej analizy 
rynku, nie bierze pod'uw a­
gę żądań nabywców.

Czym bowiem, jeśli nie me 
chanicznym sporządzaniem 
planów rozdziału masy towa 
rowej można wytłumaczyć 
fakt, że w pierwszej połowie 
października w GS Stegna i 
Sztutowo leżało po przeszło 
15 ton nawozów azotowych, 
podczas gdy w Pszczółkach, 
Łostowicach i innych GS po

prawej stronie Wisły nawo­
zów tych było brak.

W GS Linowiec (pow. Sta 
rogard) i GS Żukowo (pow. 
Kartuzy) przez kilka dni w 
drugiej połowie październi 
ka nie można było dostać cu 
kru. W tym samym jednak 
czasie w magazynach zarów­
no PZGS Kartuzy, jak i 
PZGS Starogard cukru było 
pod dostatkiem.

Czym, jeśli nie niedbal­
stwem zaopatrzeniowców 
w Kartuzach, można wytłu­
maczyć fakt, że w GS Żu­
kowo od 1 września do 19 
października brak było octu. 
W tym samym mniej więcej 
czasie brak octu odczuwały 
również wszystkie inne GS 
w powiecie karutskim.

Tego rodzaju fakty sygna­
lizują, że trzeba zaostrzyć 
walkę o właściwy styl pra­
cy aparatu handlu wiejskie­
go, o ściślejsze jego powiążą 
nie z potrzebami wsi.

Chłopi muszą być 
gospodarzami 
spółdzielni

Co zrobić, by potrzeby 
chłopów i gromad znane by­
ły działom zaopatrzenia 
PZGS i WZGS, planującym 
rozdział towarów? W dużym 
stopniu zależy to od właści­
wej pracy kierowników skle 
pów i sklepowych punktów 
sprzedaży detalicznej handlu 
wiejskiego. Większość pra­
cowników sklepów uważa, 
dotąd, że rola ich ogranicza 
się do pokazania towaru, któ 
ry mają w sklepie, zapako­
wania go i odebrania pienię­
dzy.

Becz jasna, stanowisko ta 
kie jest z gruntu niesłuszne. 
Obowiązkiem sklepowego bo 
wiem jest uważne wysłuchi­
wanie uwag i żądań klien­
tów, rejestrowanie ich i prze 
kązywanie dp zarządu spół­
dzielni, który z kolei powi­
nien uwzględniać te uwjągi 
przy sporządzaniu planów za 
opatrzenia i wysuwaniu po­
stulatów wobec odpowied­
nich działów PZGS i 
WZGS.

Zapomina się też częste o 
roli, jaką spełniać powinny 
w kształtowaniu zaopatrze­
nia książki życzeń i zażaleń, 
które w większości wypad­
ków świecą pustymi kartka­
mi. Np. w sklepach spożyw­
czych w Żukowie i Baninie 
oraz w sklepie wielodzialo- 
wym w Przodkowie w książ 
kach życzeń i zażaleń wid­
nieją 3 zapiski za okres 2 
lat.

Zbyt słaba jest również 
współpraca sklepu z komite 
tami członkowskimi i samo­
rządem spółdzielczym, który 
winien reprezentować inte­
resy szerokich rzesz spółdziel 
ców, właściwych gospodarzy 
spółdzielni. Wypływa to z 
niezrozumienia zadań, jakie 
stoją przed komitetami człon 
kowskimi, z niedoceniania 
ich roli. A przecież właśnie 
czynna postawa cztonków 
może przełamać biurokra­
tyzm i bezduszność niektó­
rych pracowników gmin­

nych spółdzielni, doprowa­
dzić do tego, by poza wyka­
zami i liczbami widzieli czlo 
wieka, dla którego pracują, 
starali się zaspokoić jego po 
trzeby.

Rośnie ilość towarów 
rosną zadania

W trosce, o lepsze zaopa­
trzenie chłopów pracują­
cych i wzrost produkcji gos­
podarstw rolnych państwo 
nasze zapewniło wsi w IV 
kwartale br. znacznie więk­
sze aniżeli w ubiegłych kwar 
talach ilości artykułów.

Już w IV kwartale br. 
wieś otrzyma towary warto­
ści o 1 miliard zł większej, 
niż w tym samym okresie ro 
ku ubiegłego. Sklepy wiej­
skie otrzymają znacznie wię­
cej tkanin, obuwia, ubrań, 
artykułów gospodarstwa do­
mowego. Np. wieś gdańska 
otrzyma w IV kwartale w 
porównaniu z I kwartałem 
br. o 50 proc. więcej naczyń 
emaliowanych, o 30 proc. wię 
cej wiader ocynkowanych 
itd.

Wraz ze wzrostem ilości to 
warów rosną również zada­
nia aparatu handlu wiejskie­
go. Właściwe gospodarowa­
nie masą towarową, oparte 
o analizę potrzeb terenu, 
planowanie — i to nie tylko 
ilościowe, ale i asortymen­
towe — szybkie i operatyw­
ne dostarczanie towarów kon 
surnentowi jest niezbędnym 
warunkiem dalszego polep­
szenia zaopatrzenia wsi, po­
głębienia i umocnienia spój­
ni gospodarczej miasta ze 
wsią.

Niezbędne jest. również 
zwrócenie baczniejszej uwa­
gi na handel wiejski przez 
rady narodowe i instancje 
partyjne. Chodzi o to, by ko 
upięty gminne i powiatowe 
partii, wydziały handlu rad 
narodowych częściej, niż do­
tychczas kontrolowały wyko 
nanie planów zaopatrzenia 
wsi, by czuwały nad pracą 
aparatu handlu wiejskiego, 
by szybko reagowały na skar 
gi chłopów.

Sprawna praca ■wszystkich 
ogniw aparatu naszego han­
dlu wiejskiego, sprawna pra 
ca gminnych spółdzielni ma 
doniosłe znaczenie dla umac 
niania spójni gospodarczej 
miasta ze wsią, podstawy so­
juszu robotniczo-chłopskiego. 
Korzyści, jakie wyn. vą ze 
sprawniejszej pracy gmin­
nych spółdzielni, to nic tylko 
lepsze zaspokajanie potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych 
wsi, to nie tylko podniesie­
nie wydajności naszego rol­
nictwa, ale również wycho­
wanie chłopów w społecznej 
odpowiedzialności za to, co 
dzieje się w gromadzie, w 
gminie, w powiecie, wycho­
wanie na świadomych swych 
praw i obowiązków współ­
gospodarzy kraju.

I. K. — A. L.

N a  kursie ję zy k a  rosyjskiego

Przyzakładowy kurs ję ­
zyka rosyjskiego, na który 
uczęszczają cgłonkoune i 
pracownicy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w 
Sopocie ma poważne osiąg 
nięcia. Jego słuchacze coraz 
lepiej opanowują jęzvk ro 
syjski.

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kie j uczestnicy kursu zor­
ganizowali własny chór, w 
którego repertuarze znajda 
ją się pieśni kompozytorów 
radzieckich. Kursanci bio­
rą również udział w zorga­
nizowanym przez Zarząd 
Miejski TPPR w Sopocie 
konkursie dobrego czytania.

Na zdjęciu: pracownicy 
PSS podczas zajęć na kur­
sie języka rosyjskiego.

Fot. Staszkiewicz

Nowe
wzory

pamiątek
z

Wybrzeża
Pracownicy Państwowej 

Wytwórni Wyrobów Bur­
sztynowych w Gdańsku 
zaprojektowali 63 nowe 
wzory przedmiotów pa­
miątkowych. Będą one u- 
trzymane w * 1 * * * S regionalnym 
stylu kaszubskim. Wyko­
nane ostatnio prace przy­
gotowawcze gwarantują 
wysoki ich poziom arty­
styczny. Do najciekaw­
szych pomysłów należą 
szachy podróżne, wykona­
ne z bursztynu.

B. Korpaczewski 
korespondent

Przykładwłaściwej troski
Przykład należytej tro­

ski o sprzęt techniczny ria 
ją pracownicy nadzoru 
odcinka I ZPGG w Gdyni 
z kierownikiem. JANEM 
MALINOWSKIM na cze­
le. Znajdujący się pod ich 
opieką dźwig nr 53 już 
przed 17 miesiącami miał 
być poddany kapitalnemu 
remontowi. Dzięki jednak 
właściwej konserwacji, ter 
min ien można było znacz 
nie przesunąć.

Główny mechanik ZPGG 
w porcie gdyńskim wyzna 
czył ostatnio termin re­
montu dźwigu na 20 paź­
dziernika. Jednak i tym 
razem ekipa techniczna 
postarała się przedłużyć 
czas eksploatacji urządze­
nia przez naprawę silnika 
we własnym zakresie.

W ten sposób pracowni­
cy nadzoru technicznego 
przysparzają gospodarce 
narodowej poważnych osz­
czędności.

A. M AB SZ ALEK 
korespondent

A  jednak nie usnęli...
W ciasnej mesie (świetli­

ca statku jest w remoncie)
— zebrało się około 40 o- 
sób. To narada eksploata­
cyjna przed wyjściem stat­
ku w rejs. Cel: zapoznanie 
załogi z planem, wskazanie 
trudności w przyszłym rej­
sie i sposobów ich pokona­
nia oraz naradzenie się, jak 
wykonać zadanie szybciej, 
lepiej i taniej. Uczestnicy?
— Bóżni. Na przedzie — 
przy stolikach’ i w fotelikach
— zabawiający się rozmową
0 sprawach lądowych — to 
pracownicy administracji 
PLO. Z tyłu — zbici w gro 
madkę, w kombinezonach, 
prosto z pracy i niecierpli­
wiący się — to gospodarze 
statku, załoga. Narada mia­
ła ste rozpocząć o 10. Mine.- 
la 11. W mesie chmury dy­
mu papierosowego. Ćwicząc 
nerwy — ' czekamy.

— Na kogo?
— Na zastępcę kapitana 

j — pada odpowiedź. — Ma 
| otworzyć zebranie.

O 11.50 oczekiwanie prze 
j rywa czyjś radosny okrzyk:
| „Idzie!"

Na pierwszy ogień — omó 
| wienie żądania pianowego.
| Referuje przedstawiciel eks-
1 ploatacji PLO. Cyfry, pro-
i centy, mile, tony, tonomile,
] wskaźniki, nazwy portów, 
i Zebrani kołyszą się w takt 
! monotonnego głosu referen- 
| ta. Nagle zapada cisza i wy 
| bija wszystkich z nastroju.
; Oto w kąciku szeptem, aby 
i me przeszkadzać zebranym 
! w półdrzemce, kierownictwo 
i statku uzgadnia zapewne z 
| administracją zasadniczy cel 
i rejsu. (Wcześniej nic zdąży- 
j li). Twarze marynarzy po-
S chmurnieją, Przypominają 
| się nie pomalowane bomy, 
i rozebrane mechanizmy, re- 
j montowane pomieszczenia. 
I Stratę cząsu trzeba będzie 
i odrobić wieczorem. Statek 
! idzie przecież w rejs następ­
nego dnia.

Smutne te myśli marynar­
skie przerywa głos referują­
cego plan (eel rejsu już uzv

godniono). Przedstawiciel 
PLO referuje teraz normy 
zużycia materiałów, przyzna 
nych na poszczególne odcin­
ki morskiej drogi. Znów cy 
fry, porty, mile, kanały, go­
dziny. Zasłuchana w mono­
tonny szmer potoku cyfr za 
łoga zgrzyta dyskretnie zęba­
mi lub daremnie próbuje 
drzemać. Słuchający musza 
coraz bardziej nadstawiać 
ucha bowiem poszczególni 
przedstawiciele. PLO zaczyna 
ją uzgadniać na ucho opinie 
co ’ do realności- norm.

Po jakimś czasie ocknęliś 
my się (trochę głośniejszy 
spór kierownictwa statku z 
przedstawicielami adnąinistra 
cji PLO). 10 punkt planu rej 
su stanowi orzech trudny do 
zgryzienia. Można, czy nie 
można obliczyć pojemność 
ładowną statku. Przeładowa­
ny, czy nie? — oto jest py­
tanie. Tu bosman nie -wy­
trzymał:

— 30 ton części zapasowych 
wozimy niepotrzebnie. Czy 
nie można tego zrzucić na 
ląd? 10 ton złomu poniewie­
ra się na statku! Może byś­
my zamiast tego „balastu“ 
wzięli towar?

— Racja! — dorzuca star­
szy mechanik.

— A pewnie! — popierają 
inni.

Wszyscy w napięciu czeka­
ją na odpowiedź przedstawi 
cieli administracji. Niestety 
okazuje się, że nie poto 
przybyli na statek. Jest ich 
15, a wszyscy milczą, jak za­
klęci.

Marynarze niecierpliwie 
spoglądają na zegarki. Raz 
po raz wysuwa się ktoś z 
mesy.. Miejsce jego zajmuje 
kolega, który zdał wachtę. 
Nie tracą jeszcze nadziei, że 
może nareszcie dowiedzą się, 
co robić, by lepiej wywiązać 
się z zadania, na jakie od­
cinki pracy zwrócić szczegół 
ną uwagę, gdzie tkwią nie­
wykorzystane rezerwy.

Dwóch członków załogi 
przerywa nagle cichutką roz­
mowę, gdyż głos referujące­

go zmienił się. Aha! To dla 
odmiany przedstawiciel ko­
mórki kosztów własnych mó 
wi o celach i zadaniach roz­
rachunku gospodarczego. Za 
łoga dowiaduje się, że roz­
rachunek gospodarczy „jest 
orężem w...“ , „wyrazem dą­
żeniu ku...“ , „walki o...“ , 
„środkiem do...“ .

Po tak wszechstronnym o- 
mówieniu perspektywy jakie 
stoją przed zaiogą w najbliż 
szyną rejsie oraz tak wnik­
liwym wskazaniu rezerw — 
referent dokonał z przeję­
ciem oficjalnego wręczenia 
kapitanowi formularzy i pli­
ku instrukcji.

Było leszcze kilka punktów 
porządku dziennego, które — 
nie chcąc się powtarzać •— 
pominiemy. Narada skończy 
łą się o godz. 14. Że załogą 
do końca żywiła nadzieję, iż 
dowie się czegoś konkretne­
go — to pewne. Nikt prze­
cież na dobre nie usnął, ale 
że marynarze z m/s „Gene­
rał Bem“ żadnych konkret­
nych wskazówek nie usły­
szeli na ostatniej naradzie — 
to także pewne.

(be-ta)

W PGR Baranlewice
ro zp o c zę to  szk o le ń  e
Robotnicy rolni z PGR Ba 

raniewice w zespole Leźno, 
pow. kartuski, szybko uwi­
nęli się z pracami na polu 
i przystąpili już do szkolenia 
partyjnego. Na kurs zapisa­
ło się 26 słuchaczy, w tym 
9 członków partii, 15 ZMP- 
owców i 2 bezpartyjnych.

Dzięki szkoleniu robotnicy 
rolni PGR podniosą poziom 
wiedzy ideologicznej i zapoz­
nają się z najnowszymi o- 
siągnięciami agrotechniki ra 
dzieckiej. Na zeszłorocznym 
szkoleniu omawiana była 
m. in. metoda siewu krzy­
żowego, która zastosowano 
w tegorocznych siewach je­
siennych.

A. Czubak
korespondent

Z doświadczeń KPZR

KAŻDY członek KPZR zgodnie ze sta­
tutem powinien świecić przykładem 

w pracy, w opanowaniu nowej techniki, 
w, ciągłym podnoszeniu swoich kwalifika­
cji. To zadanie statutowe każdego czion- 

p ! kandydata partii.
Pizodująca rola członków partii w pracy 

stanowi w rozwoju społeczeństwa radziec­
kiego ę potężną silę, która prowadzi za 
sobą masy bezpartyjnych i mobilizuje je 
do przedterminowego wykonania planów
produkcyjnych.

Pouczające są doświadczenia portowych 
organizacji partyjnych KPZR, z których 
mogą wyciągnąć wiele praktycznych wnios 
ków podstawowa organizacje partyjne w 
naszych portach. Omawiamy je poniżej w 
oparciu o artykuł A. Kuzowlewa („Wodnyj 
Transport“ Nr. 83 z dnia 13.10.1953), 
przedstawiający pracę organizacji partyj 
¡lei drugiego rejonu portu Poti, który już 
trzeci rok z rzędu przekracza plany prze­
ładunków.

Rozstawienie członków partii
Oddziałowa organizacja partyjna dru­

giego rejonu, względnie, jak go nazywają, 
rejonu-rudowego, liczy 58 członków i 5 
kandydatów partii. Kieruje nią jeden z 
najstarszych portowców, kierownik trze­
ciego nabrzeża — Aleksander Samsono­
wicz Dawitaja.

Charakterystyczną cechę działalności od 
działowej organizacji partyjnej stanowi u- 
miejętny dobór takich form i metod pracy 
partyjno-politycznej i partyjno-organiza- 
cyjnej, które dają najlepsze wyniki uak 
tywniając każdego członka partii i orga­
nizację partyjną jako całość. W tym celu 
trzeba umiejętnie rozstawiać członków, 
partii na decydujących odcinkach produk­
cji, ze znajomością zdolności i umiejęt­
ności każdego członka i kandydata partii.

Robotnicy przeładunkowi, dźwigowi i 
mechanicy — to ludzie, którzy decydują 
0 pląnie przeładunku. Dlatego też nie jest 
przypadkiem, że spośród nich rekrutuje 
si? ponad połowa wszystkich członków 
partii. Z 19 robotników przeładunkowych 

członków partii, czterech, tj. Iow. tow.
Gabumija, Mosidze, godżgua j Arczaja,

Komuniści poriu w  walce o plan
kieruje brygadami; ponadto jest ośmiu 
dźwigowych — członków partii, sześciu 
mechaników i st. mechaników oraz sied­
miu- pracowników warsztatów remonto­
wych (spawaczy, ślusarzy, tokarzy).

W celu podniesienia odpowiedzialności 
członków partii za pracę poszczególnych 
odcinków utworzono w rejonie trzy grupy 
partyjne: w warsztatach remontowych (or 
ganizator tow. Dżordżikaja), wśród obsłu­
gi urządzeń przeładunkowych (organiza 
tor tow. Okudżawa) i w kierownictwie 
rejonu (organizator tow. Bagaturija).

Jakie korzyści daje takie rozstawienie 
członków partii? Przede wszystkim zapew 
nia stalą kontrolę i wpływ partii na dzia 
lalność gospodarczą administracji. Czton 
kowie partii w porę wykrywają braki w 
pracy rejonu, sygnalizują o nich kierow­
nictwu partyjnemu i gospodarczemu.

Oto np. w końcu czerwca czterech robol 
ników z pierwszej brygady — tow. tcuy. 
Dżulakidze, Riewija, Kozajew i Tiediejew 
— wcześniej opuściło pracę. Wśród tych, 
którzy naruszyli dyscyplinę pracy byl tak­
że członek partii, tow. Tiediejew. Fakt 
ten głęboko oburzył portowców-człpnków 
partii. Zażądali oni od egzekutywy organi­
zacji partyjnej przedyskutowania postęp­
ku tow. Tiediejewa. Egzekutywa zgodziła 
się oczywiście na rozpatrzenie tej sprawy. 
Jednak na zebraniu postawiono nie tyl­
ko sprawę zachowania się. tow. Tiedieje­
wa. Zagadnienie to postawiono szerzej, 
omawiając stan dyscypliny pracy w dru­
gim rejonie portu. Celem należytego omó 
wienia tej sprawy przygotowąno materia), 
którego zebraniem zajęli się aktywiści, kie 
równicy nabrzeży, dyspozytorzy. Wyszło 
na jaw, że załoga traci sporo czasu na 
„wypalenie papierosa“, na zbędne rozmo­
wy itp. Egzekutywa zdecydowanie zażą­
dała od cztonków partii i kierowników 
odcinków, aby jak najszybciej skończyć z 
wypadkami naruszania dyscypliny pracy.

Opracowano konkretne wnioski, zmierza­
jące do uporządkowania ewidencji cząsu 
pracy, przekazując je administracji do 
wprowadzenia w życie. Zgodnie z uchwałą 
zebrania agitatorzy przeprowadzili poga­
danki i dyskusje na temat: „Ścisła dyscy­
plina pracy podstawą osiągnięć produk­
cyjnych“ .

Planowanie pracy partyjnej
Organizacja partyjna rejonu węglowo- 

rudowego stara się w ten sposób organi­
zować pracę, aby odpowiadała ona wy­
mogom dnia dzisiejszego. W tej dziedzinie 
niemałe znaczenie posiada planowanie 
pracy partyjnej, przez egzekutywę. Od 
właściwego ustawienia planu pracy zale­
ży wiele: i wciągnięcie wszystkich człon­
ków partii do czynnej pracy w organizacji, 
i rozstrzyganie w porę najbardziej aktu­
alnych problemów.

Sekretarz organizacji partyjnej przy spo 
rządzaniu planów prapy nie opiera się 
wyłącznie na własnym doświadczeniu. Za­
sięga rady kierownika rejonu tow. C»u- 
dawądze, organizatorów grup partyjnych 
na odcinkach, kierowników nabrzeży, ak­
tywistów, sekretarza Komitetu Zakładowe 
go Portu, tow. Chorawa. przodowników 
pracy, jakie problemy wstawić do planu. 
Następnie plan pracy omawia na zebraniu 
egzekutywy i przedstawia do zatwierdze­
nia na zebraniu partyjnym, które wnosi 
poprawki, uzupełnienia i zmiany. Plan jest 
więc kolektywnym dziełem wszystkich 
członków partii.

Po zapoznaniu się z planami pracy usta 
lonymi w ostatnich 6 miesiącach nie trud 
no przekonać się, że głównym celem dzia­
łalności organizacji partyjnej jest mobili­
zacja członków partii i całego kolektywu 
do przedterminowego wykonania i przekro 
czenia planu produkcyjnego. Jest to całko 
wicie zrozumiale, gdyż od pracy drugiego

rejonu zależy w istocie caie życie portu 
Poti. Przez nąbrzeża tego rejonu przecho­
dzi bowiem około 90 proc. ładunków.

Organizacja partyjna umiejętnie wyko­
rzystuje taką sprawdzoną formę pracy par 
tyjnej, jak otwarte zebrania, w których 
Uczestniczą prawie wszyscy bezpartyjni 
portowcy. Na otwartym zebraniu partyj­
nym w maju przedyskutowano wykona- 
nie planu produkcyjnego za kwiecień i za "zakładowej i mówi: 
dania członków partii oraz ■wszystkich 
pracowników rejonu w związku z nasile­
niem przeładunków w okresie letnim. W 
czerwcu członkowie partii wspólnie z bez 
partyjnymi omówili stan dyscypliny pra­
cy na odcinkach. W sierpniu kierownik 
rejonu tow. Gudawadze omówił na otwar- 
tyfti zebraniu przebieg wykonania planu 
w pierwszym półroczu i w sierpniu. Na 
zebraniu tym członkowie partii i pracow­
nicy bezpartyjni ustalili środki, których 
zastosowanie stworzy możliwości przedter 
minowego wykonania planu rocznego.

W planach pracy egzekutywa organiza­
cji partyjnej przewiduje różnorodne pro, 
bierny produkcyjne (właściwe wystawianie 
zlecep, przodująca rola członków partii 
w pracy, zadania członków partii w dos­
konaleniu procesu technologicznego prze­
ładunków), zagadnienia pracy agitacyjno- 
masowej i kiilturalno-\vychowaw'cz'ej (wy­
słuchiwanie sprawozdań agitatorów i kie­
rowników zespołów agitacyjnych, kole­
gium redakcyjnego gazetki ściennej, ze­
brania z młodymi członkami partii na 
temat wykonywania zleceń partyjnych).

jutro — lepiej niż dzisiaj! — oto cąytn 
żyją robotnicy przeładunkowi, dźwigowi, 
mechanicy, tokarze, ślusarze, dyspozyto­
rzy, pracownicy nabrzeży i kierownictwa 
rejonu.

...Na statek „Woroszylow", który przy­
był z węglem z portu Żdanow, wchodzi 
Aleksander Samsonowicz Dawitaja, Wita 
się ze st. oficerem, przewodniczącym rady

„O  pierwszeństwo!”
"Tak nazywa się gazetka ścienna drugie­

go rejonu. Tytuł ten sta! się bojowym 
hasłem portowców w walce o przedterpii 
nowe wykonanie rocznego planu przeła­
dunków.

Pracować dzisiaj lepiej, niż wczoraj, a

— Proszę darujcie, że nie odpowiedzie­
liśmy na wasz telegram w sprawie przed­
terminowego wyładunku. Zawiodła łącz­
ność; nie otrzymaliśmy także jeszcze wa­
szego wezwania. Rozmawiałem z robotni­
kami i dźwigowymi, którzy zobowiązali 
się do przedterminowej obsługi statku, 
mimo że obecnie zgromadziło się u nas 
dużo jednostek. Spodziewamy się, że ma­
rynarze nam pomogą.

Marynarze z „Woroszylowa ‘ zawarli u- 
ntowę o socjalistycznym współzawodnic­
twie z portowcami. JI oficer zorganizo­
wał spośród marynarzy brygadę, która 
wzięła udział w wyładunku. Praca zawrza 
la....

Kierownik rejonu tow. Qudawadze i tow. 
Dawitaja zatroszczyli się o to, aby dźwigi 
nie miały przestoju, aby wagony były pod 
stawione w terminie. Wyznaczono człon­
ków partii — pracowników nabrzeży, któ 
rzy do końca obsługi statku kierowali 
przeładunkiem. Był to kierownik drugiego 
nabrzeża Eugeniusz Iwanowiez Bagatu: 
rija i zastępca kierownika rejonu Karol 
iMęlitonowicz Czągąnawa.

Obustronne przyrzeczenia marynarzy i 
portowców nie zawiodły. Statek został ob 
służony przed terminem.

Ten powszedni epizod z życia kolektywu 
drugiego rejonu jest bardzo charakterys­
tyczny. Wśród portowców nic ma samous- 
pokojenia osiągniętymi wynikąmi, chociaż 
są one tu lepsze, niż na innych odcinkach

portu. Cechuje to również organizację par 
tyjną, która stanowi duszę kolektywu.

Rola egzekutywy organizacji 
partyjnej

Egzekutywa organizacji partyjnej skru­
pulatnie wnika we wszystkie tzw. „dro­
biazgi“ , które przeszkadzają w pracy ko­
lektywu. Oto robotnicy warsztatów użalali 
się, że wystawia się im żle i nietermino­
wo zlecenia robocze. Egzekutywa nie prze 
szła obok tego faktu obojętnie. Powołano 
komisję składającą się z organizatora gru 
py partyjnej tow. Bagaturija, kierownika 
czwartego i piątego nabrzeża tow. Topuri 
ja i brygadzisty tow. Mosidze. Zbadali oni 
sposób wystawiania zleceń remontowych 
i stwierdzili, że wystawia się je w termi­
nie, nie zabezpieczając dostawy materia­
łów, niezbędnych do remontu. Zanim znaj 
dzie się materiał, traci się czas. A by­
wało i tak, że zlecenia wystawiało się po 
wykonaniu poważnej części pracy.

Na posiedzeniu egzekutywy nakreślono 
praktyczne środki działania, wybrano lu­
dzi odpowiedzialnych za wprowadzenie 
ich w życie, wskazano terminy. Egzeku­
tywa nie ograniczyła się do tego. Usta­
nowiono kontrolę wykonania uchw ały i po 
miesiącu na zebraniu egzekutywy przedys 
kutowano sprawę przebiegu wykonania 
uchwały o uporządkowaniu zleceń w war 
sztatach.

Wyniki wytrwałej pracy organizacji par­
tyjnej mówią za siebie — plan pierwszego 
półrocza rejon wykonał w 107,1 proc.; w 
iipcu, sierpniu i wrześniu przekroczenie 
wynosiło od 10 do 17 proc. Dzieje się tak 
dlatego, że nie tylko w ciągu roku, ale i co 
miesiąc, co dzień rosną umiejętności por­
towców. Tam już „średniakami“ nazywają 
tych, którzy wykonują 100 — 110 proc. 
normy. U wielu dźwigowych, a szczegól­
nie w brygadach przeładunkowych, wydaj 
ność zmianowa nie spada poniżej 150 — 
180 proc., a nierzadkie są wypadki, gdy 
wynosi 200 proc. normy.

Praca organizacji partyjnej rejonu \vę- 
glowo-rudow-ego portu Poti znajduje się 
na właściwej drodze. Zadanie polega o- 
hecnie na tym, aby usunąć istniejące 
braki i być zawsze przewodnikiem koiek, 
tywu w walce o ułan.
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O BI. I ZSZ A WSPÓŁPRACĘ »
ARCHITEKTÓW i PLASTYKÓW

PRZED. SESJĄ RADY KULTURY i SZTUKI

w Gdańsku

NA początku listopada 
bieżącego roku obrado 
wać będzie w Gdańsku 

sesja wyjazdowa Rady Kul­
tury i Sztuki, poświęcona za 
gadnieniu współpracy archi­
tektów z plastykami. W kon 
ferencji tej, której przewod­
niczyć będzie minister tow. 
Włodzimierz Sokorski, prócz 
stałych członków Rady, weź 
mie udział kilkudziesięciu ar 
chitektów i plastyków z róż

lnż. arch. Leszek Dąbrowski
prezes Oddziału Wybrzeże 

Stowarzyszenia Architektów Polskich

rencji w Gdańsku nie jest Gdańsku, jako odpowiedź na 
przypadkowe. Istnieją dwa neohitlerowską politykę nac_ 
ważne powody, które zdecy- . jonalistów z Bonn, Będzie to 
dowały o wyborze Gdańska leszcze jeden dowód, że
na miejsce tej ogólnopol- Gdańsk, tali jak i inne na- nek i Ostrów Tumski — to

rzeźba są przedmiotem dys­
kusji przechodniów, skupiają 
cych się w ciągu całego dnia 
na ulicy Długiej — na tere­
nie współpracy architekta i 
plastyka.

WT Gdańsku — ulica Dłu­
ga, w Warszawie — Stare 
Miasto, we Wrocławiu — Ry

PRZODUJĄCY BALET ŚWIATA

skiej narady.

Po pierwsze — tak jak do 
nych stron Polski, którzy w żynki w Szczecinie, sparta- 
swej pracy twórczej odczu- kiada Wojska Polskiego we 
wają pilną potrzebę ścisłej Wrocławiu — ogólnopolska 
współpracy obu dyscyplin narada architektów i piasty 
sztuki architektury i pla- ków odbędzie się w trzecim

sze miasta, bierze pełny, ak- przykłady odbudowy pomni- 
tywny udział w dziele matę- kow narodowej kultury, 
l ialnej i kulturalnej budowy wznoszonych wspólnym tru- 
Polski. dem architektów i plastyków.

Drugim powodem wyboru Na podstawie dotychczaso 
Gdańska na miejsce konferen y/ych doświadczeń architek.. 
c.ii jest fakt, że miasto na- tów i plastyków podczas kon

IM
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G A D A Ł  D Z I A D  D O  O B R A Z U ...

styki. Zorganizowanie konie- wielkim mieście Dolskim   sze stanowi jeden z najchlub ferencji listopadowej ustalo-wieiK m mieście po s im niejszych pomników architek ne zostaną formy dalszej
tury i podkreślających jej współpracy; włączenie się pla 
piękno dzieł plastycznych do- styka, jako współautora pró­
by gotyku, renesansu, baro- =ektu do pracy projektowej; 
ku i klasycyzmu. zagadnienie technik plastycz

Historyczne tradycje Gdań hych; możliwości wzbogace- 
ska znalazły swoich kontynu- ma rodzaju materiałów, uzy 
atorów w Polsce Ludowej,, wanych^ przy wykańczaniu 
Architekci gdańscy, jako jed budynków oraz formy orga- 
ne z pierwszych domów od- nizacyjne pracy biur projek­

towych i 
konawczych.

Tradycje gdańskiego i in­
nych ośrodków kulturalnych, 
w których powstały nieśmier 
teir.e pomniki architektury 
v/zbogaeonej rzeźbą i malar­
stwem. muszą być rozwija­
ne nadal. W epokach minio­
nych nie było podziału na ar 
chitektów i plastyków — je­
den człowiek projektował bu 
dynek łączpie z najdrobniej­
szym detalem ozdobnym i 
brał czynny udział w jego re

W  pewne] gdyńskiej świetli­
cy zorganizowano wieczorek 
artystyczny z tańcami. Jego 

okrasą miało być wystąpienie li­
terata. Początek imprezy zapo­
wiedziano na godzinę 16. Punktu 
ałnie więc o 16 zjawił się w świet 
licy prelegent. Niestety — pu­
bliczność napływać zaczęła dopie­
ro koło godziny osiemnastej, prze 
myślnie wyliczywszy sobie z pro 
gramu, że prelekcja już dawno 
się odbyła, lub też literatowi znu 
dziło się czekać i poszedł... W 
rzeczywistości stało się inaczej. 
Nas jednak nie interesuje zakoń­
czenie tej sprawy chodzi o rzecz 
ważniejszą...

Nikomu nie trzeba tłumaczyć, 
jak ważnym zagadnieniem dla na 
szego życia kulturalnego jest tzw. 
„akcja literacka". W szkołach, 
świetlicach, hotelach robotniczych 
pisarze winni mówić o pięknych, 
postępowych tradycjach rodzimej 
i obcej literatury, omawiać co 
ciekawsze i celniejsze pozycje 
współczesne, budzić zainteresowa 
nia, podsuwać problemy, bu­
dzić zamiłowanie do lektury i u- 
czyć miłości dla książki. Na wie­
czorach autorskich winni opowia­
dać o własnych sprawach twór­
czych, o kłopotach warsztatu pi­
sarskiego, o swoich poszukiwa­
niach — i czekać na, naj ważniej 
szą dla twórcy ocenę: głos czy­
telnika. Ta akcja literacka, rów­
nie potrzebna czytelnikowi jak 
pisarzom, nie zawsze wygląda dob 
rze na naszym terenie.

Przykład gdyński jest tylko jed 
nym z wielu. Przyglądając mu 
się bliżej dojść można do trzech 
zasadniczych wniosków, które win 
ny pomóc, zarówno organizato­
rom, jak i literatom w postawie­
niu kulejącej dotąd akcji mocno 
na obie nogi.

Przede wszystkim zamówiona 
przez świetlicę i przygotowana 
przez literata prelekcja, czy tet 
wieczór autorski musi się odbyć. 
Od tego się zaczyna, to przecież 
jasne — powiecie. Okazuje się, 
że nie zawsze takie jasne, jak 
by się wydawało. W jednym z 
hoteli robotniczych trójmiasta od­
prawiono z kwitkiem od drzwi 
zamówionego, zadyszanego pisa­
rza, oświadczając, że właśnie 
przed chwilą zjawił się jakiś zes 
pół taneczny, którego występ pew 
nie bardziej zainteresuje zebra­
nych.

Ale przypuśćmy, że prelekcja 
się odbyła. Czy jest to równozna 
czne ze stwierdzeniem, że trafiła 
do odbiorcy? Niestety, nie zawsze. 
I tu już kamyczek do ogródka 
tych, co planują tematykę, czę­
sto nie oglądając się na specjal­
ne potrzeby czy zainteresowanie 
środowiska, lub wymagania chwl 
li. Czasem robi to kierownik świet 
licy, zamawiający prelekcję, cza­
sem — Wydział Kultury Prezy­

dium WRN, czasem — sam lite­
rat. I często robią źle. W okresie 
przedwyborczym jesienią ub. ro­
ku pisarze gdańscy odwiedzali 
wiejskie świetlice naszego woje­
wództwa ze zleconym przez Wy­
dział Kultury WRN tematem, któ­
ry brzmiał: „Obóz reform i oświe 
cenią w Polsce XVIII wieku' . 
Wtedy, kiedy chłopu potrzebne 
było żywe słowo pisane, demasku 
jące stosunki na wsi polskiej w 
latach, których sięgamy pamięcią, 
kiedy potrzebna była gorąca, os- 
karżycielska proza takich pisa­
rzy, jak Wasilewska czy Neverly, 
prelegent — w myśl zlecenia — 
mozolnie tłumaczył nieprzygotowa 
nemu przeważnie słuchaczowi, kim 
był Hugo Kołłątaj, a czym Komi­
sja Edukacji. A przecież na 
wszystko powinien być odpowie 
dni czas i miejsce. W tym wypad 
ku Kołłątaj mógł poczekać.

„C o" i „komu" — to ważne 
pytanie. Ale równie ważne jest 
— „jak". Ten trzeci wniosek skie 
rowany będzie już tylko do pre 
legenta — literata.

Niedawno bibliotekarze trój­
miasta i powiatów słuchali prelek 
cje o twórczości Prusa. Prelekcja 
stanowiła próbę nowego, marksis 
towskiego spojrzenia na dzieła 
wielkiego realisty. Słuchano z za 
interesowaniem 1 skupieniem. Ale 
kiedy rozpoczęła się dyskusja, 
wśród wielu aprobujących głosów 
padł jeden, może nieśmiały, ale 
na pewno najszczerszy i bardzo 
znamienny:

„Dowiedzieliśmy się tu bardzo 
wiele o epoce, o ówczesnej sy­
tuacji społeczno-politycznej i eko 
nomicznej, o tym, jak się ona 
odbijała w ideologii i twórczości 
Prusa... To było bardzo ciekawe. 
Ale nie usłyszeliśmy nic o ar- 
tyźmie Prusa, o tym, dlaczego Je 
go dzieła są takie piękne?..."

Literat w świetlicy nie może
0 tym zapominać. Nie może dub 
lować prelegenta z TWP, którego 
zadaniem jest jedynie przystępny
1 jasny wykład. Powlnień on pa­
miętać, że nie dobrze „odgadany" 
referat, a głębokie, żywe nawią­
zanie kontaktu z odbiorcą stano­
wi o udanej prelekcji literackiej, 
czy wieczorze autorskimi.

Zdarzyło się ostatnio, że na 
wieczorze autorskim w szkole na 
przedmieściu Gdańska, jakiś u- 
czeń przeczytał pisarzowi — w 
podzięce za spotkanie — swój 
wiersz. Wiersz powstał pod wply 
wem lektury jednej z książek te 
go pisarza.

Takie piękne podziękowanie 
zobowiązuje. Trzeba zrobić wszyst 
ko, by żywe słowo pisarza trafiało 
do odbiorcy', by raz na zaw’sze 
wykreślić z naszej ąkcji literac­
kiej zdarzenia z cyklu: „gadał 
dziad do obrazu...**

FE-OS

Miesiącu Pogłębię- JANINA JARZYNÓWNA-SOBCZAK
nia Przyjaźni Pol- kierownik artystyczny Państwowej Średniej Szkoły Baletowej 
sko-Radzieckiej czę­
sto wracam myślą do 

moich moskiewskich i lenin 
gradzkich wspomnień. Kilka 
miesięcy temu byłam w Zwią 
zku Radzieckim. Niezapom­
niana wycieczka, niezapom­
niane wrażenia i przeżycia, 
bogate doświadczenia.

Z wdzięcznością i podzi­
wem wspominam ludzi ra­
dzieckich, z którymi zetknę­
łam się w czasie mojego tam 
pobytu: wielkich artystów,
młodzież i każdego napotka­
nego pracownika w sklepie, 
biurze, pociągu, hotelu. Ich 
życzliwość, prostota, głęboko 
pojęte poczucie obowiązku, 
czynią życie radosnym i spó 
ko j nym.

Jak dziś widzę prof. Ta­
rasowa, odpowiadającego za 
każdym razem z tą samą ści 
słością i cierpliwością na mo 
je niezliczone pytania, towa 
rzyszkę Krawczenko, nasze­
go niezmordowanego przewo 
dnika, która odgadywała i 
realizowała w mig każde na 
sze życzenie i prośbę (a było
ich niemało), wspaniałego szkoła tańca ludowego. Spe- mi kroczyć będzie balet re- nam się pozyskać w tym ro
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Scena z trzeciego aktu baletu „Dziadek do orzechów“ Czajkowskiego, w wykonaniu artystóto 
Państwowego Akademickiego l'eatru Wielkiego ZSRR. Fot. — CAF.

budowywanych po katastro­
fie wojennej, stawiali kamie 
niczki w historycznym ośrod 
ku — Głównym Mieście. Już 
w roku 1946 czy 1947 projek­
ty architektów przewidywa­
ły współpracę z plastykami w 
odtworzeniu gdańskich kamie 
nic, ozdobionych rzeźbą i ma 
larsfwem, a jednocześnie od 
powiadających potrzebom dzi 
siejszego mieszkańca Gdań­
ska.

Plastycy Wybrzeża podjęli 
apel architektów już dość a]jzacji” 
dawno. Na prawdziwie dużą Dziś obie dyscypliny sztu- 
skalę współpraca architekta ki — architektura i plastyka
i plastyka znalazła jednak sciśle, będą ze sobą współpra.

, cowac nad tworzeniem dzieł,
swój wyraz w  pracach przy godnych naszei epokL
wykańczaniu ulicy Długiej i społeczeństwo socjalistycz- 
Długiego Targu. Ulica Dłu- Ke chce mieć bogatą architek 
ga jest dzisiaj ośrodkiem za- turę. Chce na niej widzieć 
interesowania gdańskiego spo t'zeźbę i malarstwo. Arshi- 
. . . „  . , . tekci i plastycy pragną to za
łeczenstwa. Każdy nowy, bar danje nostawione przez spo-
wny dom. nowa -płaszczyzna łeczcństwo wykonać jak naj. 
malowanego tynku, krata czy lepiej.

artystę Preobrażeńskiego, eyfika tej szkoły polega na alistyczny, operując na rów ku duży procent młodzieży
człowieka o ujmującej pro- tym, że w ramach wszech- ni bogactwem środków tech męskiej i właśnie dla star-
stocie w życiu codziennym, stronnego przygotowania cho nicznych, jak i środków wy szeĵ  młodzieży po ukończo-
artystów -  naukowców o o - reograficznego, taniec łudo- razu.
gromnej wiedzy, przepojonej wy wysunięto na plan pierw Uzupełnieniem 

przedsiębiorstw wy I głęboką miłością dla sztuki, Szy. jest praktyka

SZEKSPIR
po amerykańsku

nych VII klasach szkoły pod 
studiów stawowej utworzyliśmy kla- 

sceniczna. sę eksperymentalną, gdzie 
prof. Kożuchową — najstar W wyższym szkolnictwie Jest ona organicznie związa na wzór  ̂ eksperymentalnej 
szego pedagoga baletowych choreograficznym zapozna- na z życiem i pracą szkoły, radzieckiej szkoły bałeto- 
szkół radzieckich, o mło- łam się ze studium balet- czego dowodem jest w pierw wej,  ̂ młodzież nasza ma 
dzieńczym zapale w pracy, mistrzowskim. Jest to stu- szym rzędzie fakt, że szkoły przejść w 5 latach program 
wreszcie wspaniałą młodzież dium 5-letnie. Przygotowuje baletowe istnieją wyłącznie 9-letniej szkoły baletowej, 
radziecką. Obserwowałam ono artystę do reżyserii ba- w powiązaniu i oparciu o Drugą ważną sprawą jest 
ich na lekcjach i w odpowie letowej w oparciu o wszech teatr. I tak szkoła baletowa projekt wystawienia wyłącz 
dzialnej pracy na scenie, stronne i głębokie studia te- w Moskwie obsługuje dwa nie siłami uczniowskimi 
zawsze oddanych bez resz- oretyczne. Każdy absolwent teatry. Teatr Wielki i Teatr współczesnego baletu radziec 
ty sprawie i zbratanych szkoły baletowej, to dosko- Muzyczny im. Stanisławskie kiego „Bocianiątko“ Kleba- 
w serdecznym kolektywie, nale przygotowany do swe- go. Podobną rolę Spełnia le- nowa o pięknej tematyce 
Dzieła ludzi radzieckich są go zawodu artysta — to ningradzka szkoła bale to- społecznej. Będzie to nowość 
takie jak ich twórcy. Budzą wszechstronnie wykształco- wa. Najbardziej dojrzałym w historii naszego szkolnic- 
podziw i szacunek. ny i świadomy obywatel, po wyrazem praktyki scenicz- twa baletowego.

siadający na równi wykształ nej uczniów jest wykonanie_____________________________
Ponieważ bogaty program cen;e ogólne, jak i specjalne wyłącznie siłami szkolnymi, 

naszego pobytu uwzględnił — w  zakresie teorii i histo- uczniowskimi baletu ,J3zia- 
poza szkołami artystycznymi, r]j sztuki, głęboko rozumie- dek do Orzechów“ Czajkow- 
które były głównym celem jący zasady marksistowsko- skiego, który idzie przez ca- 
naszej wycieczki, zwiedzanie leninowskiej estetyki. ły sezon w  stałym repertu-
miast oraz obejrzenie szere- Szkolenie w zakresie tech arze Teatru Wielkiego. . 
gu widowisk operowych, te niki tańca klasycznego w y- Wiele bogatych doświad- 
atralnych, baletowych i_ kon suwa się na plan pierwszy, czeń przywiozłam ze Związ- 
certów, mieliśmy możność za Klasykę kultywuje się z nie ku Radzieckiego. Cieszę się, 
poznać się z rozmachem ra- zwykłym pietyzmem. Lecz że już niektóre z nich zna- 
dzieckiego budownictwa, z równocześnie wiele uwagi lazły swoje zastosowanie w 
przodującą na świecie ra- przywiązuje się do mistrzo- naszej pracy szkolnej, w  ną 
dziecką sztuką. stwa aktorskiego. Dlatego ta szym programie nauczania.

nieć klasyczny nie jest tam Dotyczy to pewnych ulep- 
W każdym artyście radziec bezduszną wirtuozowską for szeń i zmian w specyfice 

kim wyczuwa się wielką doj mą, a jest doskonałym śród tańca klasycznego, charakte 
rzałość wewnętrzną i świet- kiem wyrazu. rystycznego, ludowego, histo
ną fachowość, która decydu Najwięcej śmiałych, twór rycznego i  gry aktorskiej.

* ’ czych, nowych, bogatych Jednym z ważnych momen-
je o najwyższej wartości ar grodków wyrazu wnosi bez- tów jest wprowadzenie tak 
tystycznej. Z tym większym sprzecznie taniec ludowy, ważnych „godzin repertua- 
zainteresowaniem zapozna- Olbrzymie zasługi położył, rowych“ , przeznaczonych na 
waliśmy się z osiągnięciami tu Igor Moisiejew, kierów- opracowanie programów ar- 

. , . . , , „  nik Szkoły Tanca Ludowe- tystycznych i na mdywidu-
szkolmctwa artystycznego -  g0 w  której wypracowuje alną pracę pedagogiczną nad 
jako bazy, która wychowu- S¡Q *e nowe metody. Niesły uczniem. Łączy się z tym 
je tych wielkich artystów, chañe bogactwo elementów bezpośrednio wprowadzenie 
Z racji mojego zawodu i za ruchowych tańca ludowego praktyki scenicznej dla ucz- 
. , , . . . ożywia przede wszystkim mów szkół baletowych, kto-
mteresowan, ciekawiło m e ^ k rn k ę  rak. tułowia, która ra pozwoli naszym uczniom 
przede wszystkim szkolnie- w klasyce operowała ograni wcześniej dojrzewać arty-

czonymi środkami i otwiera stycznie, 
nowe perspektywy przed ba Na terenie naszej gdań-

Ulica Długa w Gdańsku — odbudowane kamieniczki.

two choreograficzne

choreograficzne dzieli się na Ą em , wnosząc mu swoje skiej szkoły baletowej uda- 
-i „„»iw o S7knłv śr* doświadczenia w zakresie ło _ mi się przeprowadzić 

realistycznych obrazów i dwie doniosłe zmiany. Pierw 
zwyczajów życia przetłuma- szą z nich jest uruchomie- 
czonych na ‘najczystszy je- nie eksperymentalnej klasy 
zyk tańca. To, co oglądamy V dla chłopców. Dotychczas 
w szkole — to już twórcze, obserwowaliśmy brak zain- 
artystyczne przetworzenie teresowania u młodzieży mę 
folkloru. skiej dla tego zawodu. Pro-

Należy sądzić, że dalsza cent chłopców w szkołach 
Najciekawszym wydarzę- praca w tym kierunku w  baletowych był znikomy. W 

niem w  życiu szkolnictwa sensie połączenia elementów Związku Radzieckim — prze 
choreograficznego ZSRR jest klasyki i tańca ludowego, ciętnie w  klasach jest _ 50 
niewątpliwie młoda, rozwo- otworzy przed choreografią proc. młodzieży^ męskiej i 
jowa placówka, jaką jest światową nowe drogi, który 50 proc. żeńskiej. Udało

średnie i wyższe. Szkoły śre 
dnie to: 9-letnia szkoła ba­
letowa, 6-letnia eksperymen­
talna szkoła baletowa, 5- 
letnia szkoła tańca ludowe 
go. Wyższe: studium balet- 
mistrzowskie i pedagogicz­
ne.
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POMYŚLNYCH Ż A R T Ó W !
Inauguracja Teatru Satyry na Wybrzeżu

„ŻART OD MORZA“ , widowisko satyryczne w dwóch częściach. 
Reżyseria — Lidia Zamków, dekoracje i kostKimy — L. Jankowska, 
H. Janiga 1 A. Tośta. kierownictwo muzyczne — J. Grot. Teksty: A. 
Czechow, W. Brudziński, St. Fleszarowa. I. Garay. Z. Gozdawa, S. Gro­
dzieńska, 3. Jurandot, L. I. Kern, A. Marianowicz, K. Pawłowski, J. 
Prutkowski, K. Rudzki, M. Samozwaniec, I. Sikirycki, W. Stępień, J. 
Tuwim. W. Zechenter, T. Żeromski, K. Zywnlska. Słowo wiążące — 
M. Zatucki. Premiera w Teatrze Satyry na Wybrzeżu.

I Widz I — No i co o tym są-
| dzisz?
j Widz II — Nie jestem bardzo 
| zachwycony.
[ Widz I — A ja byłbym mniej 
: surowy w ocenie. Przede wszyst 
I kim mamy nareszcie to, na co tak 
: długo czekaliśmy: własny teatr 
j satyry. A to już bardzo dużo.
; Pierwsza satyryczna scena na Wy 
i brzeżu, pierwszy „Żarf od mo- 
= rza“.
i Widz II — Żart — tak, od mo- 
|rza — nie. W całym programie 
i tematykę wybrzeżową reprezen- 
= tuje jeden jedyny numer: „Gdań 
I ska piosenka“ (J. Grota do słów 
E St. Fleszarowej).
| Widz I — Chciałbyś wszystkiego 
| od razu. Przecież to dopiero po- 
1 czątki. A twój zarzut zastąpił- 
s bym raczej apelem do autorów: 
= potrzebne nam są „wybrzeżowe“ 
1 teksty. Myślę, że kierownictwu 
| „Teatru Satyry“ trudno fcfyło je 
5 zdobyć już do pierwszego progra 
1 mu. Teksty, które słyszeliśmy 
i przywędrowały do nas z War- 
= szawy. Przywiał je tu krakowski 
I wiatr od Tatr wraz z całym pra- 
\ wie zespołem — absolwentami 
1 Państwowej Wyższej Szkoły Ak- 
= torskiei. Towarz.yszyła im w dro- 
=. dze dowcipna konferansjerka M. 
: pałuckiego, która znalazła sym-

~ (!ń

pa tycznych odtwórców w K. Wo- 
dnickiej i B. Kobieli. A co do ty­
tułu — to zaufajmy na kredyt; 
wierzmy, że już następny pro­
gram będzie można zatytułować: 
np.: „Zaślubiny z morzem“ .

W’idz II — To — w  przyszłości. 
Na razie nasz głód dobrej saty­
ry, szczególnie satyry tematycz­
nie związanej z Wybrzeżem, nie 
został zaspokojony. Podano nam 
odgrzewane stołeczne potrawy, 
przeważnie te same, które przed 
kilku miesiącami przyrządzał 
na Wybrzeżu warszawski „Teatr 
Satyryków“. I — przyznasz chy­
ba — przyrządzał dość apetycz­
nie.

Widz I — Zgodzisz się jednak, 
że teksty są słuszne i dowcipne, 
że celnie biją w to, co przeszka­
dza nam w dzisiejszym życiu: 
w biurokrację (skecz „Zgubiony 
zegarek“), w  plotkarstwo i brak 
czujności („U fryzjera“), w sche­
matyzm („Nienagrana piosen­
ka“ . i doskonały monolog („Ej, 
Kaśka“), w kumoterstwo („Chodzi 
o śledzie“), w  chuligaństwo i bi- 
kiniarstwo („Wielki mecz“)...

Widz II — W bikiniarstwo? 
Przecież w skeczu „Wielki mecz“» 
w tym pamflecie na sportowych 
kibiców, stosunkowo najspokoj­
niej zachowywał się... bikiniarz.

Kto natomiast najbardziej „roz­
rabiał“ , kogo najbardziej ośmie­
szono? Chłopa, którego na mecz: 
przywiozła jego córka, junaczka 
z SP. Zrobiono z niego naiwne­
go głupka. Autorsko-reżyserska 
koncepcja wywlokła z lamusa mi 
nionych czasów spłowiałą kary­
katurę „kmiotka“ , jakiego już 
dzisiaj nie ma. Tak pokazywał 
chłopa przedwojenny kabaret — 
trefniś burżuazji. A  dlaczego — 
wiadomo.

To bynajmniej nie drobne pot­
knięcie autora i realizatorów ske­
czu.

Widz I — To rżeczywiście błąd, 
ale na szczęście jedyny poważ­
niejszy w przedstawieniu.

Widz II — Nie jedyny. Czy nie 
uderzyła cię pewna margineso- 
wość, poboezność satyrycznej te­
matyki. Obrazki sceniczne, mono­
logi, skecze godziły co prawda w 
przeciwnika, ale czy w tego o naj* 
większym kalibrze? Nie. Zapom­
niano o wewnętrznym wrogu kla­
sowym w jego głównych odmia­
nach, no i o całym imperialisty­
cznym obozie podżegaczy wojen­
nych. A  przecież walka z impe­
rializmem, nieustanne budzenie 
czujności w  obliczu zbójeckich 
planów wrogów pokoju, demasko 
wanie imperialistycznych sługu­
sów wszelkiego autoramentu — 
to czołowe zadanie naszej satyry.

Jest więc w  pierwszym progra­
mie nowopowstałego teatru wy­
raźna luka. Nie wypełniają jej 
w dostatecznym stopniu dwa, 
zresztą doskonałe, skecze: „W y­
wiad z Bartkiem“ i „Marzyciele“ ,

których ironiczny dowcip odsła­
nia całą zgniliznę i polityczną ni­
cość emigracyjnych bankrutów. 
Tylko, że o ich ochłapodawcach, 
wrogu nr 1 — na gdyńskiej sce­
nie się milczy.

Widz I — Jestem pewien, że 
ten dotkliwy brak zostanie uzu­
pełniony w  następnych progra­
mach.

Natomiast na plus reżysera za­
pisać należy fakt, że sięgnął do 
postępowych tradycji satyrycz­
nych literatury rosyjskiej, dając 
nam 1-aktówkę Czechowa „Tra­
gik mimo woli“ .

Wridz II — Mam jednak za­
strzeżenia co do wyboru. „Tragik 
mimo woli“ , to humoreska osnu­
ta na dość peryferyjnej tematy­
ce: na zwierzeniach lekkomyślnie 
uprzejmego i przez żonę terrory­
zowanego pantoflarza. Chcieli­
byśmy oglądać i podziwiać Cze­
chowa jak najczęściej, ale tego, 
wiecznie żywego i aktualnego. Ta 
kich bliższych nam. swą treścią 
opowiadań w  dorobku tego wiel­
kiego pisarza nie brak. Warto 
także sięgnąć do bogatej tradycji 
postępowej satyry innych naro­
dów. No i przede wszystkim wła­
snej.

Widz I •— Przyjdzie niewątpli 
wie kolej i na to. Przecież w 
dwugodzinny spektakl nie moż­
na wtłoczyć wszystkiego. A  przy 
znasz chyba, że już ten pierwszy 
program był urozmaicony, dow­
cipny i wesoły. Publiczność wy­
szła z teatru rozbawiona. W du­
żym stopniu zjednały sobie wi­
downię nieszablonowe słowa pio 
senek i miłe melodie. Szkoda 
tylko, że było tej muzyki trcchę 
za mało.

Widz II —  A  co sądzisz o  ca­
łości programu od strony same­
go wykonania? Bo ja mam kil­
ka zastrzeżeń. Przede wszystkim

— nie równy w zespole, a u wielu stały rozwój tej pożytecznej pla = 
jeszcze wykonawców słaby sto- cówki kulturalnej, 
pień opanowania techniki estra- * * *
dowej. Powstanie „Teatru Satyry" na |

Widz I — Może. Ale to prze- Wybrzeżu witamy jak najserdecz E 
cięż bardzo młody zespół, stawia niej. Początek byl jeszcze skrom | 
jący w ogromnej większości do- ny, ale nasza ufność w twórcze = 
piero pierwsze kroki w  teatrze, możliwości tego teatru nie jest = j 
A  są to kroki śmiałe. I chociaż bezpodstawna. Jeżeli wokół na- Ej 
wielu wykonawcom można by szej satyrycznej estrady wytwo- 5 1 
zarzucić zbyt słabe jeszcze opa- rżymy atmosferę powszechnej Ę: 
nowanie scenicznego rzemiosła, życzliwości, jeśli przy tym teatr =; 
choć wszystkich czeka jeszcze zwiąże się jak najściślej z tere- 5: 
długa i  wypełniona uporczywą nem, stanie się satyrycznym 3 
pracą droga do dojrzałości arty- zwierciadłem świateł i cieni na- | 
stycznej, zespół ma duże możli- szego powszedniego dnia, porno- 3 
wości. Są w  „Teatrze Satyry“ u- że nam w coraz lepszym organi- 3 
talentowani aktorzy. Podobał się zowaniu życia — spełni swe za- 3 
zwłaszcza B. Kobiela, różnorod- danie. Jeżeli zachowa w swych 3 
ny w  skeczach, inteligentny w programach niezbędną równowa 11 
konferansjerce, w  miarę swo- gę tematyczną, coraz celniej go- 3! 
bodny i w  miarę nieśmiały, dzić będzie we wroga, zwłaszcza | 
Wraz z sekundującą mu z wdzię tego o najcięższym kalibrze, je- | 
kiem K. Wodnicką nawiązał tak żeli jednocześnie będzie umiejęt- = 
ważny w  satyrycznym teatrze nie budzić i pogłębiać czujność e 
kontakt widowni ze sceną. Swiet widza na zło społeczne i jego = 
nie recytował wiersze Viilona Z. wszelkie przejawy — spełni swo | 
Hobot. Zdolny jest J. Zbiróg. Ta je  zadanie. |
lentem błysnęła H. Żaczek, peł- Chcielibyśmy również, aby 1 
na temperamentu w monologu, „Teatr Satyry" stał się miejscem 3 
ujmująca w  swej prostocie jako zdrowej rozrywki dla jak naj- 3 
szatniarka. Z przyjemnością słu- szerszych mas, aby czarował pio \ 
chaliśmy śpiewu K. Jędrusik, senką, błyszczał dowcipem, pro- § 
Miłą niespodziankę sprawił J. mieniował szczerym humorem na | 
Grot, jako autor kilku melodyj- <:ałe Wybrzeże. Niech „Teatr Sa- | 
nych piosenek. Urocze, synte- tyry" tak bawi i uczy, aby w je- = 
tycznie ujęte dekoracje L. Jan- go pracy jak najpełniejszy w y- e 
kowskiej, H. Janigi i A. Tośty, ra2 znalazła prawda, że nasz cel, = 
absolwentów krakowskiej Aka- i0 zbudowanie życia, w którym  = 
demii Sztuk Plastycznych, dopeł człowiek wolny od obaw i trosk, = 
niły barwnej całości. z uśmiechem będzie spoglądał w =

Ale największą, najcenniejszą przyszłość. Bo taka jest humani- i  
zaletą zespołu jest jego młodość, styczna treść naszej walki no- = 
Toteż ciepło i serdecznie przy- wego ze starym. I
jęła gdyńska widownia debiut tej daiekiej j trudnej aro- |
młodych aktorów. Wszystkich d życzymy Teatrowi Satyry = 
podbił entuzjazm « p a ł  młodego pomyślnych żartów". 
zespołu, jego ambitna postawa. ’ „  . ,  , . . „ „ „ 3
Ta ambicja pomnożona przez ^Rozmowę podsłuchał i uwaga- ę
przyszłe doświadczenie powinna m' 
przynieść sukcesy, zabezpieczyć ZBIGNIEW SKUPIÑSKI

..........................................................................

„Hamlet“

Oto dwie karykatury, któ­
re ukazały się w niemieckim 
tygodniku demokratycznym 
„Sonntag". Romeo w kow­
bojskim stroju porywa Ju­

lię. Widmo ojca, które ukazu 
je się przed Hamletem mówi 
doń: „Jeśli cierpisz na bez­
senność, pij Coca-cola". Fan 
tazja karykaturzysty jest bar 
dzo bliska rzeczywistości.

Oto przykłady barbarzyń­
stwa amerykańskich „byz- 
nesinanów od sztuki" doko­
nanego w ciągu ostatnich lat 
nad dramatami Szekspira:

literacki gangster „uzu­
pełnia " Szekspira, wkładając 
w usta Hamleta monolog na 
temat suwerenności narodo­
wej,

do opery, opartej o jeden 
z utworów Szekspira, wsta­
wia się reklamę przedsiębior 
stwa handlowego ..

Podobnych naśladowców 
„byznesmanó w od sztuki“ 
zza Oceanu można spotkać 
również na kontynencie eu­
ropejskim. Np. austriacka 
gazeta „Neue Wiener Tages­
zeitung" skrytykowała jeden 
z nielicznych postępowych 
teatrów Austrii za wystawie 
nie „taniej klasyki". Gaze­
ta ta bezwstydnie zastoso­
wała te słowa w odniesieniu 
do Szekspira, Moliera, Ben 
Jonsona i wielu innych.

Tego rodzaju postępowanie 
amerykańskich „Iculturtraege 
rów" i ich zachodnio-euro­
pejskich naśladowców w y­
wołuje uśmiech politowania 
i tbzgardę wszystkich uczci­
wych ludzi. Pigmej, podno­
szący rękę na geniusza sta­
je się zaiusze tematem kary 
katur, epigramów i pamfle- 
tóu
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0 LEPSZY STYL PRACY ZWIĄZKOWEJ
Główną zasadą pracy zwią 

zkowej, którą powinny kie­
rować się ogniwa związkowe 
jest więź z masami, przysłu 
chiwanie się głosowi mas, 
uczenie się od mas. Więź z

E f M u i t s r t l  B & i u r s h i
przew. Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Metalowców

dach Mechanicznych w El­
blągu.

O braku pracy z mężami 
zaufania — kierownikami naj 

kowej nie jest przestrzega- Poważnie zdołaliśmy przy niższego, ale zarazem naj- 
na. W całej rozciągłości po- pomocy instancji partyjnych ważniejszego ogniwa w pra-

K o respo nden t w  w a lc e  
o plan d o sta w

masami^ pozwala skutecznie twierdziło to plenum Zarżą podnieść na wyższy poziom cy związkowej, może świad
zwalczać pozostałości socjal- du Okręgowego Zw. Zaw. pracę w dziedzinie poprawy czyć fakt nieprzeprowadza-
demokratyzmu i oportuniz- Metalowców w Gdańsku, któ warunków bytowo -  socjal- nia z nimi odpraw i narad,
mu, jakie tkwią jeszcze w re obradowało w dniu 12 paz nych. Wielu związkowców ko Nieobsługiwanie zebrań w
wielu ogniwach związko- dziernika. Poświęciło ono rzysta z wczasów wypoczyn- grupie związkowej przez

główną uwagę analizie do- koWych i leczniczych oraz z nadrzędne instancje do­
tychczasowego stylu pracy sanatoriów. Wielu przodowni prowadziło w wielu wy-
ogniw związkowych, poc?ąw ków pracy wyjeżdżało do Cze padkach do takiego sta-
szy od podstawowego ogni- chosłowacji, NRD i Węgier nu, że poważna część
wa, jakim jest grupa związ w ramach wymiany wczaso grup związkowych przestała
kowa, a skończywszy na wiczów. Dobre wyniki uzy- pracować. Zatraciliśmy w
pracy Zarządu Okręgowego skaliśmy w organizowaniu ten sposób więź Z masami,
¿rw. Zaw. Metalowców. kolonii letnich. nie potrafiliśmy przenosić wy

Plenum wykazało, że orga Ważnym elementem naszej tycznych CRZZ i Zarządu 
mzacja związkowa w zakła- pracy jest opieka nad mło- Głównego do szerokich rzesz 
dach podległych naszemu dzieżą i domami młodego ro naszych członków.

Pu+Avda, poy azne botnika, w których wycho- W niektórych zakładach, 
“ «»PO- wuje się znaczna część na- jak np, w Stoczni im. Komu 

i w i a i w i  3C' i °, .gan,za^ e szei młodzieży robotniczej. ny Paryskiej w Gdyni istnie 
S  ^ s z e jT r t H  0™ « :  ^ » « m  troski związku H  grupy związkowe, które
miejętniej mobilizują załogi zaw°dowego jest prowadzo- posiadają w swym składzie

wych.
Podstawową metodą pracy 

związkowej jest metoda prze 
konywania, wychowywania 
w Oparciu o kolektywne kie­
rownictwo ogniw związko­
wych. Często jednak spoty­
kamy się w naszej pracy z 
tym, że właśnie ta podstawo 
wa metoda pracy związ-

Wielką rolę mają do speł­
nienia korespondenci w.akcji 
skupu zboża, w  mobilizowa­
niu chłopów mało i średnio­
rolnych do pełnego wykona­
nia obowiązków wobec pań­
stwa, w demaskowaniu ku­
łaków sabotujących odstawy 
i rozbijaniu ich wrogiej pro­
pagandy.

Korespondenci naszej gazetynrłŚdłaiH rio AlełtMirMU .1 . , .

korespondenta 1 nie przynosi 
gazecie ani aktywowi w tere­
nie większych korzyści. Notat­
ka taka liie ina większego zna.- 
czenia. Nie upowszechnia no­
wiem dobrych doświadczeń w 
pracy z chłopami, nie wska­
zuje błędów i niedociągnięć w 
pracy aktywu partyjnego i rad 
narodowych, nie pozwala sie 
uczyć jednym gminom na przy 
kładzie innych.
Wynika z tego, że kores-

wiączyii sie aktywnie do tej pondenci za mało uwagi po-
tieCJi’ n T ń l T J  prn '5 święcą ją* sprawie pracy akty1 n* r sl> Redakcja ...........ev,,_

rego gazeta mogłaby się z 
nią rozprawić.

Inny brak korespondencji 
to mieszanie wszystkich ehłó 
pów w' jednym kotle, Kóres 
pondent Kostecki np. w swo 
jej notatce do redakcji pi­
sze m. in.: „...do opornych, 
którzy nie realizują obowią 
zkowych dostaw należą ob. 
Ob. Płocki, Kania, Niezgoda, 
Filipowicz,..“ . Pisze więc zu

otrzymuje* pokaźną liczbTko- wu wiejskiego w akcji sku- tak, jakby na wsi
respondencji. Aktywnie współ- pu, żaniedbując przez to spra ni,e chłopów mało 1 sred 
pracują z gazetą kore?ponden- wę upowszechnienia dobrych niorolnych* jakby nie było 
skiePeoChnp u ch a S szczaK=<1łań'  doświadczeń i ujawniania kułaków. Podobnie postę- 
Bień ze Sztumu, Czubak z pUo-’ błędów 1 braków w pracy f tuj e wielu korespondentów, 
wiatu kartuskiego i wiciu in- tego aktywu z chłopami, co którzy piszą tylko ogólnie o 
nych. Swoimi notatkami poma- w wielu wypadkach ma de- cbłópach przodujących i ocią 
l  mo°bWzowamu^ch” pów Tó eydujące znaczenie dla u- f ^ y c h  sie. nie rozumiejąc, 
Odrobienia zaległości w odsta- / sprawnienia dostaw w po- ze wśród ociągających się 
wach, do walki z kułactwem szczególnych gminach. mamy prawie zawsze kuła-
usiłującym zahamować odsta- , , . kow, a prócz tego pewna
wW „ « (

«rsuKWTrs
jednakowy sposóft. Wpierw w y  cJ.acn spotyKa się takie zda- wstrzymują sie 7 dostawami 
liczą ślę przodujących chłopów, nia. „...ulegając wrogiej plot-
potem zalegających , kończąc, ce chłopi ociągają się 2 Pd- In&czej postępujemy z ku
m S t? p « b/ « . u ? K , br*u sta^  *»»■••“ Brak nato- S Ł  Hki r y świadomieNadanie takiej formy notat- nnast bliższego określenia *" dostawy, a inaczej z
kom jest uproszczeniem zadań tej plotki, na podstawie któ- chł°Pami mało i średniorol­

nymi, którzy często w spo­
sób nieświadomy ulegają 
wpływom kułackim. Dlatego 
w notatkach należy chłopów 
nazywać po imieniu: „kuła­
ka — kułakiem, średniorol­
nego chłopa — średniorol­
nym, a nie pisać o nich wszy 
stkich ogółem jako o „chło­
pach“.

W ciągu najbliższych dni 
trzeba zatem położyć nacisk 
na wzbogacenie treści nota­
tek, na wzbogacenie ich do­
świadczeniami pracy gmin­
nych zespołów kierowni­
czych, na popularyzowanie 
dobrych metod agitacji 
wśród chłopów, na demasko­
wanie wrogich plotek przez 
wskazywanie, jakie to są 
plotki i skąd się one wywo­
dzą, na mobilizowanie opinii 
gromadzkiej przeciw kuła­
kom i ich zausznikom.

Aby sprostać tym zada­
niom trzeba zaprzestać zbie­
rania informacji u pełnomoc 
ników Ministerstwa Skupu, 
a zacieśnić kontakt z akty­
wem gminnym, z Komite­
tem Gminnym, z zespołem 
kierowniczym, więcej i częś­
ciej rozmawiać z chłopami. 
Uzyskane w ten sposób in­
formacje wzbogacą materiał 
przesyłany redakcji, dadzą 
lepszy obraz walki toczącej 
się na wsi, ułatwią wyciąg­
nięcie wniosków dla uspraw­
nienia dostaw.

(mat.)

zakładów do udziału w socja l  1 Ä Ä Älistycznym wsuolzawodnir- czeń ubezpieczeniowych, wa a obok nich są takie, które 
twie pracy dzięki któ-emu runków bezpieczeństwa i hi nie posiadają żadnego. Dzie- 
Piany produkcyjne w h S  sieny P W  w  wyniku tego Je się tak dlatego, że kierów 
cym roku sa przeważnie wv np* ilość wypadków w zakła nictwo poszczególnych wy­
konywane r PS r a c  ańe dach Zmala,a ® 30 działów produkcyjnych prze

W toku tej wałki wyrasta- Jednakże wszystkie te osią zaufania, me za-
ją nowe szeregi świadomych gnięcia nie nadążają za wzra ^ decyzją ra-
budowniczych socjalizmu, stającymi potrzebami. Orga- , wy“ ZN:?we 
Metalowcy gdańscy i meta- nizacje nasze są jeszcze w  * ~-ł a .~nifc ę — 
łowcy całej Polski chlubią wielu wypadkach obciążone g™py związkowej jej kierów 
się takimi ludźmi, jak tow. poważnym balastem biurokra “ lka przez przeprowadzenie 
tow. Ciehowlas, Guzik, Lub- tyzmu. Aparat związkowy ^ boru nowe*° męża zaufa- 
rzyk ze Stoczni Gdańskiej, często zastępuje metodę prze nla-Zaznaczyć należy, że jak do 

tąd w żadnym zakładzie niéJastrzębski z Zakładów Me- konywania, wychowywania
chanicznych w Elblągu, Ko- metodą administrowania i , ,

f * t sssssr «sfysoras wielu mnych, ktuny r» Te formy pracy, Jak wyka , lanu w|e]u grupsch
r A “  jpdLnl d„°  nowych brak mężów zaufa­

nia spowodował, że zobowią­
zania nie były podejmowane

dobrobytu, wzmocnienia o- na pracy okręgu, jak i na na 
bronności naszej ojczyzny i szych radach zakładowych.
utrwalenia pokoju jest wal- Przyczyna tego tkwi przede systematycznie, a jedynie z

™ tk™  J  i to systememczanie planów nrodukcyj- pracy samego prezydium Za administracyinvm, byez uprze 
nych, dostarczanie naszej rządu Okręgowego. Praca 
wsi coraz więcej nówoczes- prezydium ograniczała się je 
nych maszyn, naszemu prze- dynie do dwóch etatowych 
mysłowi nowych urządzeń członków. Pozostali nie 
technicznych, naszej flocie przejawiali aktywności, nie 
handlowej i rybołówstwu co mieli przydzielonych kon-
raz więcej statków'. kretnych zadań, ich udział

Gdy kierownik zakładu tępi krytykę...
Ob. Melania Wilk od 1952 nie otrzymuje wynagrodze- 

roku pracowała w Techni- nia itp. 
kum Wychowania Fizyczne- Nic też dziwnego, że w  ta- 

Gdańsku, jako pomoc kich warunkach dyrektor 
b,A P°nieważ — jak działa w pojedynkę, zwal- 
dy^ t,0r TW F tow' nia z Pcacy kogo chce, pła- Stanisław Michowski pra- ci jak jest dobry, a jeśli 

cowrucy wyróżniający się zły — usuwa z zakładu, 
sumiennością, schludnym * * +
wyglądem i uprzejmością są ... , , , ____
nagradzani, więc i Melania Pytaliśmy dyrektora TWF, 
Wilk otrzymała nagrodę pie dlaczego zwolnił ob. W ilk .— 
nięźną. Nle nadawała się do pracy,

n-tatnir, „u u,.,, Znajdzie sobie inne zajęcie,
» Z ™ , j  * ■ w « ™ ™  m  V
pracownicy. Dlaczego? Bo ra- - , oiwiadczył w  odpo-wiedzi.

Z. KLICH

ciągnięcia. ‘ niedo- Dziwne. Nagrody otrzymu-
•»T■ ,. ’ _ T.„ 3Ą przecież tylko przodują-
Niedawno ob. Wilk była cy w pracy ludzie. Za co 

na miesięcznym urlopie, któ- więc ob. Wilk Otrzymała wy 
lego udzielił jej dyrektor różnienie? Po co wreszcie 
TWF. Po powrocie do pra- dyrektor chce jej dać dobrą 
cy ob. Wilk dowiedziała się, opinię, jeśli jest złą pracow- 
ża urlop miesięczny nie przy nicą? 
sługiwał jej i w związku z O czym to świadczy? 
tym otrzymała polecenie O tym, że dyrektor 
„odpracowania“ 2  ̂ tygodni. TWF nie lubi, a więc i skru 
Ob. Wilk zdziwiła się decyz- pulatnie tępi oddolną kry­
ją dyrektora, ale nie sprze- tykę, a podstawowa organi- 
tiwiała się. Odpracowała zacja partyjna, kierownik 
urlop w dni wolne od pracy polityczny zakładu nie wni-

V/ międzyczasie nie w y- ka w te sprawy. Sprawę 
Płacono jej jednak należnoś- karygodnego postępowania 
ci za. wyżywienie, z które- dyrektora powinien nie­
go nie korzystała, przebywa- zwłocznie przeanalizować Ko- 
3gc na urlopie. Wstrzymanie mitet Dzielnicowy PZPR i

^'nagrodzenia dyrektor tłu wyciągnąć właściwe ■'"nioski.
m a c z y ł  w p le r w  p o m yłką> a
następnie oświadczył, że
....Warszawa nie przyznała
na ten cel pieniędzy...“

Pieniędzy za wyżywienie 
nie otrzymały również inne 
pracownice, a m. in. 0b. An­
na Lipkę. — Przedtem by­
łem dobry, to płaciłem, a te­
raz nie płacę, bo nie muszę 
— odpowiedział poszkodowa 
nym dyrektor.

Na jednym z zebrań po­
szkodowane poruszyły pub­
licznie tę sprawę. Zamiast 
wyjaśnienia usłyszały od dy 
rektora kilka przykrych 
slow na temat gadatliwości i
kumoterstwa w kuchni. Spra 
wę pieniędzy miał wyjaśnić 
r.a następnym zebraniu kie­
rownik gospodarczy.

Ponieważ jednak zapowie­
dziane zebranie nie odbyło 
się, ob. Wilk i inne pracow­
nice dopytywały się, kiedy 
otrzymają należne im pienią 
dze. Tego było dyrekcji za 
dużo. Nie dają spokojut, 
trzeba je zwolnić — zapadła 
decyzja. Ob. Wilk i ob. Sta­
nisławie Ezepowej wręczo­
no zamiast pieniędzy wy­
mówienie z pracy.

Sprawami pracowników 
Administracyjnych TWF nikt 
S!S więc nie zajmuje. Niko­
go nie razi, że w  kuchni np. 
nie ma szafek do ubrań, że 
naczynia, w  których wydaje 
Sl$ Posiłki uczniom, stoją 
na brudnej posadzce, że per 
sonel kuchenny pracuje 10— 
i i  godzin dziennie zamiast 
,faliig.^P4(Jlię?bo3yę godziny

($h'ü(Ínm*ycfi

Alighiero Tondi
o zalionie jezuitów
Nakładem „Książki i Wie­

dzy“ ukazał się ostatnio polski 
przekład pracy Alighiero Ton­
di — „Władza tajemna Tówarzy 
siwa Jezusowego“. Autor tej 
pracy znany jest czytelnikowi 
polskiemu z broszury „Kartki 
z pamiętnika byłego jezuity“. 
Jest on jednym z tych działa­
czy katolickich, którym patrio­
tyzm i uczciwość nie pozwala­
ją służyć dalej watykańskim 
wrogom wolności i pokoju.

Tematem nowej pracy Ton- 
diego jest działalność zakonu 
jezuitów — potężnego narzę­
dzia penetracji politycznej Wa 
tykanu na świecie. Tondi po­
daje ciekawe szczegóły metod 
wychowania członków zakonu, 
których celem jest wyrobienie 
absolutnego posłuszeństwa o- 
raz ujawnia ścisłe związki je­
zuitów z faszyzmem włoskim, 
imperializmem amerykańskim, 
dyktaturą gen. Franco i skraj­
ną prawicą francuską. Specjal­
ną uwagę poświęca autor eks­
pansji politycznej kościoła 
przeciwko narodom kolonial­
nym i zależnym, w której naj­
bardziej ruchliwy i wpływowy 
jest zakon jezuicki.

dniego ich przeanalizowania 
przez grupę.

Na ten stan. jak stwierdzi­
ło plenum, . wpłynął w po­
ważnej mierzę brak ścisłej 
współpracy mężów zaufania 

„(-„u  z majstrem oraz niekontak-i w posiedzeniach piezy- towanj6 sję mężów zaufania 
dium me zawsze był • twór z grupami partyjnymi. Te 

I cz7\  Często się zdarzało, ze podstawowe błędy w pracy 
| me biali nawet udziału w .po naszego aktywu zaważyły na 
siedzeniach. Posiedzenia pre tym, że poważna część za- 
zydium me spełniały więc dań, jakie zostały postawio- 
swego zadania, kończyły się ne przed naszą organizacją 
często jedynie na stwierdzę- związkową, nie mogła być 
n-iu pewnych faktów, nie po prZy takim stylu pracy w peł 
dejmując konkretnych wnio- nj wykonana 
sków, które by pomogły u - Warunkiem wykonania na 
sunąc napotykane trudności szych zadań jest p„ pierwsze
w pracy zakładowych orga- przestrzeganie zasady kole- 
mzacji związkowych. gialności kierownictwa, jako

Trzeba stwierdzić, że Za- podstawowej zasady,, działal- 
rząd Okręgowy nie udzielał ności wszystkich instancji i 
właściwej pomocy radom za cgniw związkowych. Po dru 
kładowym. Instruktorzy Za- gie — praca naśza powinna 
rządu Okręgowego zamiast się oprzeć o aktyw społecz- 
pomagać podległym instan- ny, powołany do pracy przy 
cjom Związkowym zamienia radzie oddziałowej, zakłado- 
li się często w zbieraczy da- wei, jak również przy Za- 
nych cyfrowych i rejestrato- rządzie Okręgowym. Po trze- 
row faktów. Również i brak cie — rady oddziałowe i za- 
aktywu wokół Zarządu Okrę kładowe powinny systematy- 
gowego nię pozwalał na u- cznie odbywać narady z mę- 
dzielanie właściwej pomocy żami zaufania, zapoznając ich 
instancjom. z uchwałami CRZZ i Zarzą-

Nic też dziwnego, że taki, du Głównego, 
nacechowany bezplanowością W swej pracy musimy 
i krótkowzrocznością styl zwrócić szczególną uwagę na 
pracy spowodował niewłaści wzmocnienie dyscypliny zwią 
wą pracę rad zakładowych, zkowej i obowiązkowości ca- 
które w  podobny sposób pra lego aktywu w wykonywa- 
cowały z podległymi im ogni niu podjętych zobowiązań, 
wami — radami oddziałowy Posługując się orężem kry- 
mi oraz grupami związko- tyki i samokrytyki, pogłębia 
wymi, których pracy w  za- jąc więź z masami w opar- 
sadzie nikt nie kontrolował, ciu o szeroki demokratyzm 
W wielu wypadkach mężo- wewnątrzzwiązkowy, zbliży- 
wie zaufania ograniczali się my nasz związek do mas 
jedynie do zbierania składek członkowskich, wykonamy za 
związkowych i to w  dodatku dania, jakie postawiła przed 
poważnie obniżonych, jak to nami partia i Centralna Ra- 
jest między innymi w  Zakła- da Związków Zawodowych.

Bujna przeszłość
W następnych dniach udaliśmy 

się w głąb Gruzji, w krainę sze­
rokich dolin rzek Rionu i Kury. 
Charakterystycznym obrazem z 
przeszłości były tu liczne, wielo­
wiekowe ruiny, dawne zamczyska 
i stare cerkwie. Niektóre z nich, 
jak cerkiew-zamczysko w  Mschet- 
ta niedaleko stolicy Tbilisi, sięga­
ły czwartego wieku naszej ery

Nie ma chyba kraju o burzliw­
szej historii, mało było narodów 
tak smaganych przez los jak Gru- 
zini. Kraj ich, położony między 
łańcuchem Kaukazu a górami ar­
meńskimi, stanowił najkrótsze po­
łączenie między Europą a Azją j 
tym częściowo tłumaczy się upor­
czywa walka obcych narodów o 
opanowanie tego kraju.

Wykopaliska wykazują, że już 
przed trzema mniej więcej tysią­
cami lat żył w dzisiejszej Gruzji 
naród o wysokiej kulturze i cywili 
zacji. Rzymianie,_ którzy zdobyli 
kraj około sześćdziesiątego roku 
przed naszą erą, byli pierwszymi 
najeźdźcami. Otrząsając się spod 
ich wpływów dwa królestwa 
gruzińskie, wschodnie i zachod­
nie, przyjęły w 4 wieku chrze­
ścijaństwo z Bizancjum i z Antio­
chii, stając się odtąd dosłownie 
przedmurzem chrześcijaństwa. Za­
cięta walka Gruzinów o zachowa­
nie niepodległości i narodowego 
oblicza była równocześnie walką o 
ich religię.

Od początku 6 wieku do końca 
18-Wieku Gruzja była przedmio-
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W SŁONECZNEJ
CNapisane specjalnie dla „Głosu Wybrzeża“}

tern tylu najazdów, tylu spusto­
szeń i krwawych rzezi, że trudno 
wyliczyć nawet najważniejsze wy­
padki. Wystarczy powiedzieć, że 
chronologicznie pierwszym i ostat­
nim wrogiem byli Persowie, ale 
poza nimi napadali na kraj i łu­
pili go Arabowie, Turcy, Mongo­
łowie i wojownicze plemiona Da­
gestanu z północnego Kaukazu. 
Gruzini dzielnie walczyli ze wszyst 
kimi, lecz tylko w dwóch niedłu­
gich okresach byli całkowicie nie­
zależni, mianowicie od 11 do 13 
wieku i w drugiej połowie 18 wie­
ku. Były to zarazem okresy, 
zwłaszcza ów pierwszy, znaczne­
go rozkwitu kulturalnego we 
wszystkich dziedzinach. Kultura 
gruzińska, rzecz oczywista, była 
pod wpływem i zachodu i wscho­
du.

Na rosnącą na północy potęgę 
Rosji, Gruzja zawsze spoglądała 
pełna nadziei. Jedynie Rosja o 
wspólnej religii i pokrewnej kul­
turze mogła skutecznie obronić 
Gruzję przed wrogością otaczają­
cego ją świata muzułmańskiego, 
zmierzającego do biologicznego wy 
tępienia narodu gruzińskiego. Więc 
chcąc uniknąć tego niebezpieczeń­

stwa, grożącego głównie ze strony 
Turcji i Persji, król Irakli II do­
browolnie oddał wschodnią Gruzję 
pod protektorat Rosji. Lecz wkrót 
ce zachłanny imperializm carski 
zniósł protektorat i zupełnie wcie­
lił Gruzję jako jedną z gubernii 
do swego imperium, jednocześnie 
rozpoczynając brutalny ucisk naro 
do wy i wyzysk gospodarczy kraju. 
Kilka powstań w 19 wieku, w tym 
powstanie chłopów w roku 1856 w 
zachodniej Gruzji, krwawo zduszo 
nych, tylko spotęgowało jarzmo — 
stan, trwający do 1917 roku.

Ruch rewolucyjny
Wielką społeczną zmorą i poli­

tyczną słabością Gruzji był jaskra 
wy feudalizm, rozwijający się już 
od 9 wieku. Rosnący w siłę moż- 
nowładcy, dążący stale do ograni­
czenia władzy swego króla, nieraz 
w walce z nim zdradziecko łączyli 
się z wrogami narodu. Od 11 wie­
ku pańszczyzna stała się podsta­
wą ustroju państwa. Wobec częs­
tych zniszczeń kraju ani handel, 
ani rzemiosło nie mogły się rozwi­
jać. Istniała tylko szlachta coraz 
butniej sza, i istniało tylko chłop­
stwo coraz uboższe. Szlachta coraz

częściej zdradzała interesy narodu 
i szła chętnie w  służbę u zaborcy. 
(Tak np. w kampanii 1812 roku 
ośmiu generałów Gruzinów walczy 
ło w wojsku rosyjskim).

Masy jęczały pod ciężarem nę­
dzy materialnej i niesprawiedliwo 
ści społecznej. Wraz z zalążkami 
przemysłu w siedemdziesiątych la­
tach X IX  wieku zaczął się ruch re 
wolucyjny. Idee Marksa i Engelsa 
szybko rozpowszechniały się wśród 
klasy robotniczej. Pod wodzą mło 
dego rewolucjonisty Dżugaszwili, 
który przybrał nazwisko Stalina, 
marksiści Gruzji złączyli się z 
głównym nurtem Rosyjskiej So- 
Cjal-Demokratycznej Partii Robot­
niczej. Stanęli na czele ruchu wy­
zwoleńczego całego społeczeństwa 
Gruzji. Bojowa partia zorganizo­
wała większość narodu przeciw 
ustrojowi. Dotychczas szlachta gru 
zińska odgrywała rolę kierowni­
czą; pod koniec X IX  wieku rolę 
tę objęli zdecydowanie robotnicy, 
za którymi szło chłopstwo, drobno 
mieszczaństwo i postępowa część 
inteligencji.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Tak by postąpił 
mechanik Basów

Każdy ma jakąś ulubioną książkę. Toteż, gdy na 
pokładzie s/s „Lech" rozmawiamy o przeczytanych 
książkach z palaczem Janem. Bojęciem, co chwila po­
wracamy do powieści Jurija Krymowa „Statek Der- 
bent". Bo chociaż ZMP-owiec Bojęć dużo czyta pod­
czas rejsu, podobnie zresztą jak wszyscy ZMP-owcy 
z „Lecha", chociaż z zapałem wspomina porywającą 
akcję książki „Daleko od Moskwy" Ażajewa f demas­
kującą Jiulisy ostatniej wojny powieść Szpanowa „Pod 
żegacze" — to jednak „Statek Derbent" najbardziej 
przypadł mu do serca, a o Ulubionym sutym bohate­
rze, mechaniku Saszy Basowie. może opowiadać go­
dzinami.

Gdy pytamy go, czemu wy 
różnią „Derbenta“ odpowia­
da:

— Książka staje Sie wte­
dy przyjacielem, gdy postę­
powanie bohaterów jest dla 
nas zrozumiałe, a ich czyny 
rodzą w nas pragnienie na­
śladowania.. A taka jest wła 
śnie książka Krymówa o 
statku „Derbent“ . Mój ulu­
biony bohater — Basów, jest 
skrómnym mechanikiem. Pe 
łen zapału i energii, dąży do 
usprawnienia pracy wywołu­
jąc tym niechęć do siebie w 
gronie kolegów stocznio­
wych, którzy zasklepieni w 
rutyniarstwie, boją się nowe 
go.

I Basów jest jednak kon­
sekwentny. Przeciwności 
nie załamują go. Prze­
niesiony na „Derbenta“ 
potrafił pobudzić ambicję 
załogi, do której przylgnę­
ła opinia ślamazarnej. Potrą 
fił własnym 2apałem i przy­
kładem, poprzez poznanie 
każdego członka załogi i in­
dywidualne podejście do każ 
dego marynarza porwać za 
sobą cały kolektyw. Kolek­
tyw — gdyż w walce o pierw 
szeństwo z przodującym tan 
kowcem „Agamali“ załóga 
Wlokącego się dawniej w o- 
gonie floty „Derbenta“ stała 
się zwartym, bojowym i 
ofiarnym kolektywem. Dzię 
ki ofiarnej pracy marynarzy 
„Derbent“ wysunął się wkrót 
kim czasie na czołowe miej­
sce,' jako Stacha no wski sta­
tek.

Gdy czytałem „Derbenta“ 
pływałem jeszcze wtedy na 
„Wiśle“ . Książka tak mi się 
podobała, że pragnąłem mieć 
jak najprędzej towarzysza 
do dyskusji. Namówiłem 
szybko do przeczytania jej 

, palacza Strasenburga. Pó 
paru dniach zaczęliśmy 
wspólnie ze Strasenburgiem 
„kombinować“ — jak u- 
Sprawnić pracę na „Wiśle".

Dołączyli się do nas po kilku 
dniach i inni ZMP-owcy. U- 
tworzyliśmy w kotłowni
wachtę młodzieżową.

Chociaż nie usprawniliśmy 
pracy maszyny, bo za małe 
mieliśmy przygotowanie fa­
chowe, ale na swoim Odcin­
ku pracy staraliśmy się wpły 
nąć na przyśpieszenie obro­
tów śruby. Wkrótce cała za 
łoga wiedaiała, że wachta 
młodzieżowa w maszynie
przoduje, że „młodzi" najeko 
nomiczniej palą, najspraw­
niej obsługują kotły. Nasze 
osiągnięcia pobudziły i inne 
wachty. Zaczęło się w ko­
tłowni między wachtami 
współzawodnictwo o najlep­
szą obsługę.

Na „Lechu“ jestem nie­
dawno, ale „mój Basów“ to­
warzyszy mi i tutaj. Z po­
wieści tej nauczyłem się tak 
że tego, że podstawą dobrej 
pracy marynarza jest znajo­
mość statku, na którym 
pływa. Dlatego od pierw­
szych dni pracy na „Lechu“ 
poznaję mechanizmy, drenaż, 
rozkład zaworów. Chętnie 
zgłaszam się do remontów, 
gdy II mechanik potrzebuje 
pomocnika, bo w ten sposób 
najlepiej poznaje się mecha­
nizmy. Ostatnio np. zamiast 
zejść na ląd w czasie krót­
kiego postoju w Gdyni re­
montowaliśmy kocioł ,źle na 
prawiony przez stocznię. Wal 
cowanie rurek, uszczelnianie 
nitów i czyszczenie kotła mu 
siały być wykonane szybko 
na tym postoju, bo „Lech“ 
obsługuje lini^ regularną. Za 
daniu sprostaliśmy — statek 
planowo wyruszył w podróż. 
Nie wahałem się, zgłaszając 
się do remontu, chociaż wie 
działem, że podczas postoju 
stracę możność wyjazdu do 
domu. Ale tak by przecież 
postąpił także mechanik 
Basów...“

„Podstęp swatki”
Scenariusz: S. Baszaliszw iii. Reżyseria: W. Tabliaszwlli 

i D. Gedewaniszwili. Zdjęcia: A. Diginiiełow. Muzyka: A. Ke- 
reselidze i I. Sambataszwili. W rolach głównych: Keto — 
M. Dżaparidze, Kote — W. Krawejszwili, Chanuma — T. 
czawczawadze.

Kolorowy film gruziński 
„Podstęp swatki“ jest żreali 
zowany na podstawie opery 
W. Dolidze pt. „Keto i Kote“ , 
oraz sztuki „Chanuma“ , na­
pisanej przez klasyka gru­
zińskiej dramaturgii A. Sa- 
garelego. Opera „Keto i Ko­
te“ dzięki bogactwu, różno­
rodności melodii i szerokie­
mu wykorzystaniu gruziń­
skiego folkloru, jak również 
lirycznym scenom, w któ­
rych dominujące miejsce zaj 
mu je para kochanków Keto 
i Kote, od wielu lat nie scho 
dzi ze sceny radzieckiej. Łą­
cząc obydwie sztuki, realiza 
torzy filmu stworzyli barw­
ne widowisko, w którym ko­
mediowa fabuła, subtelna sa

ma, ukazują rys Obyczajowy 
i społeczny życia ówczesnej, 
feudalnej Gruzji. Komedia 
wyśmiewa możnych, którzy 
ufni w potęgę władzy i ma­
jątku traktują miłość i mał­
żeństwo jako korzystną trans 
akcję handlową.

W filmie na największą u- 
wagę zasługuje muzyka. Peł 
ne południowego temperamen 
tu melodie, przeplatają się z 
pełnymi lirycznego nastroju 
partiami śpiewanymi przez 
Kote i jego przyjaciół — pa­
sterzy. Kompozytor A. Kere- 
selidze uzupełnił najlepsze 
partie opery szeregiem pięk­
nych melodii, starając się 
przez to sharmonizować w  
najdrobniejszych szczegółach

tyra, barwna muzyka i ta­
niec tworzą doskonale zhar­
monizowaną całość.

Rozgrywające się blisko 
100 lat temu perypetie pary 
zakochanych — córki boga­
tego kupca, pięknej Keto i 
biednego młodzieńca Kote 
— którym przychodzi z po­
mocą sprytna swatka Chana

ilustrację muzyczną z ży­
wym rytmem akcji filmu.

W filmie biorą udział naj­
popularniejsi aktorzy gruziń 
skiego teatru i filmu.

„Podstęp swatki“ to inte­
resujące osiągnięcie jednej z 
narodowych kinematografii 
Związku Radzieckiego.

W. D,
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Powitanie  p i łkarzy  radzieckich  w Warszawie

W  spotkaniu p rzy ja c ió ł

S p a r ta k  (Moskwa) 
Ś lą s k  3 :2  (2 :0 )

40 tysięcy widzów na stadionie w Chorzowie 
oklaskiwało mistrzowski zespół Kraju Rad

Rekord świata
ustanowił w Warszawie Kostelew
w meczu ciężarowców
Reprezentanci ZSRR podnieśli 2.447,5 kg

atleci polscy 2.140 kg

Pierwszy mecz w Polsce rozegrała drużyna mo­
skiewskiego Spartaka w Chorzowie z reprezentacją 
Śląska, wygrywając po szybkiej, emocjonującej i na 
dobrym poziomie stojącej grze 3:2 (2:0).

Bramki strzelili: w 9 min. Iljin, w 41 min. De- 
mentiew, w 53 min. Wiśniewski, w 74 min, Simonian 
i w 87 min. Krasówka.

Sędziował Dorogy (Węgry) a na linii Bielów 
(ZSRR) i Cober (Polska).

Drużyny wystąpiły w następujących składach:
SPARTAK: Pirajew, Tiszczenko, Baszaszkin, Sie- 

dow, Timakow, Nietto, Paramonow, Isajew, Tatuszin. 
Simonian, Dementiew, Iljin.

SLĄSK: Skromny (Wyrobek), Bomba, Bartyla, 
Cichoń, Suszczyk, Wieczorek, Sobek, Trampisz, Al- 
szcr, Więcek, Krasówka, Wiśniewski.

Drużyna radziecka wykaza 
ła wysokie wyszkolenie tech 
niczne, dużą szybkość i do­
bre zagrania taktyczne w li-

i środkowy napastnik — ka­
pitan Spartaka Simonian da 
li pokazową lekcję doskona­
łej gry zespołowej i wycho-

nii ataku. W formacjach de- clzema na pozycje.
fensywnych wyróżnił się 
przede wszystkim lewy po­
mocnik Nietto, a obok niego 
lewy obrońca Siedow oraz 
bramkarz Pirajew. W ataku 
w pierwszej połowie meczu 
bardzo dobrze grał lewo- 
skrzydłowy Iljin, którego 
akcje wprowadzały często za 
mieszanie pod bramką ślą­
ską. Dwaj czołowi napastni­
cy radzieccy — najstarszy 
piłkarz drużyny Dementiew

H o m j  rekord 
ś w i s t a

Zatopka  
na lO km

Na zakończenie sezonu 
czołowi lekkoatleci CSR 
rozegrali zawody w Houst- 
ce, na których pobito 4 re­
kordy świata. W biegu na 
10.000 m Zatopck uzyskał 
doskonały czas 29:01,6, po­
prawiając o 1 sek. należą­
cy do niego oficjalny re­
kord świata. „Po drodze“ 
Zatopek pobił rekord świata 
Anglika Pirie na dystansie 6 
mil, uzyskując czas 28:08,4. 
(rekord Pirie wynosił 
28:19,4).

Dwa rekordy świata po­
bił również Doieżal w cho 
dzie. Na dystansie 15 km 
uzyskał on rekordowy czas 
1:07,54 (oficjalny rekord 
należy do Junga, ZSRR — 
1:08,08) a na 20 km — 
1:30:36,4 (oficjalny rekord 
należy do Szweda Mikkael 
sona i wynosi 1:32:28,4).

Reprezentacja Śląska zaim 
ponowała ambicją i nśeustęp 
iiwością w grze. Podkreślić 
także trzeba bardzo dobre 
przygotowanie kondycyjne 
całego zespołu, który do o- 
statnich minut spotkania 
prowadził otwartą grę, a 
okresami miał nawet przewa
gę.

Reprezentanci Śląska po­
pełniali jednak 'wiele błędów 
taktycznych, forsując grę 
środkiem boiska, a- pod bram 
kg Spartaka gubili sie w nie 
skończonej ilości podań 
wszerz. W zespoie Śląska na 
wyróżnienie zasługuje trój­
ka obronna, z której środko­
wy Bartyia był najlepszym 
piłkarzem zespołu. Bardzo 
ofiarnie i skutecznie grał. 
również prawy pomocnik 
Suszczyk. W linii napadu 
wyróżniał się grający po 
przerwie Krasówka.

40 tys widzów oglądało na 
stadionie Unii w Chorzowie 
pierwszy występ mistrza 
ZSRR w piłce nożnej mos­
kiewskiego . Spartaka W 
imieniu gospodarzy przywi­
tał miłych gości przewodni­
czący WKKF Stalinogród — 
Stachoń.

W imieniu gości odpowie­
dział kierownik drużyny Pi- 
najczew, który podkreślił, że 
piłkarze radzieccy podczas 
swojego pobytu w Polsce 
pragną przyczynić się do 
jeszcze większego zacieśnie­
nia więzów przyjaźni łączą­
cych narody Związku Ra­
dzieckiego z narodem pol­
skim, oraz podzielić się swo­
imi doświadczeniami ze spor 
łowcami polskimi

Kończąc swoje przemowie 
nie kierownik drużyny Spar 
taka wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaźni narodów ZSRR I

Polski, po czyin odegrano 
hymny państwowe, a oby­
dwie drużyny wymieniły wią 
¿anki kwiatów i pamiątko­
we proporczyki.

Grę rozpoczęła drużyna śląska, 
ale piłkę przejęli natychmiast 
piłkarze Spartaka i przez pierw­
szych 10 minut drużyna moskiew 
ska miała wyraźna przewagę. 
Szczególnie niebezpieczne były 
akcje lewej strony, gdzie szybki 
Iljin raz po raz stwarzał niebez­
pieczne sytuacje pod bramką 
Śląska, a w 9 minucie, ostrym 
dalekim strzałem zdobył pierw­
szą bramkę. Akcje drużyny Śląs­
ka były w tym okresie bardzo 
nerwowe 4 kończyły się z reguły 
przed polem karnym gości. W 
19 min. Skromnego zamienia w 
bramce Wyrobek, który w 33 i 
34 min obronił dwa ostre strzały 
Dementiewa. Dopiero w 39 min. 
Slask oddał pierwszy strzał na 
bramkę Spartaka, ale Pirajew 
Interweniował bez wysiłku. W 
dwie minuty później Wiśniewski 
miał doskonałą okazję do uzys­
kania wyrównania, ale jego 
strzał do pustej bramki wybił w 
ostatniej chwili Siedow. Gra po-

woli wyrównała się, ale w 41 
min. Spartak zdobył drugą bram 
kę. Strzelcem był Dementiew, 
którego łatwy do obrony strzał 
odbił się Wyrobkowi od ręki i 
wpadł do siatki.

Po przerwie w linii ataku Śląs­
ka następują zmiany, które 
przynoszą dużą poprawę w grze 
gospodarzy. Na miejsce Więcka 
wszedł Krasówka, a Sobek i 
Trampisz zamienili się pozycja­
mi na prawej stronie ataku. W 
8 min. piłkę dostał Alszer, podał 
do Wiśniewskiego, który z naj­
bliższej odległości zdobył pierw­
szą bramkę dla Ślązaków. W 15 
min. na miejsce Isajewa wszedł 
Tatuszin. Ślązacy mają nadal lek 
ką przewagę, a bramkarz Spar­
taka obronił dwa silne strzały 
Wiśniewskiego i Sobka W 29 
min. Simonian poszedł na prze­
bój i po minięciu Suszczyka, 
Wieczorka i Bomby strzelił z 
kilku metrów trzecią bramkę. 
Ostatnie 15 min. upłynęło pod 
znakiem niezwykle ambitnej i 
ofiarnej gry drużyny śląskiej, 
która zdołała poprawić wynik, 
strzelając drugą bramkę przez 
Krasówkę na 2 minuty przed 
końcem meczu.

Koszykarze Spójni Gdańsk
zujyciężyli mistrza Poiski-CWKS

Gwardia Bydgoszcz 
i Włókniarz t d ź

na czele 13 Ligi
Rozegrane w niedzielę spotka­

nia Tokarskie o mistrzostwo 
II L* .ł, przyniosły dalsze zwy­
cięstwa GWARDII Bydgoszcz i 
WŁÓKNIARZA Łódź. W ten spo 
sób zespoły te jeszcze bardziej 
umocniły swoją pozycję na czele 
tabeli ligowej.

Wyniki spotkań: Gwardia Byd­
goszcz — Kolejarz Leszno 2:0, 
Górnik Wałbrzych — OWKS Byd 
goszcz 1:2, Gwardia Kielce — 
Gwardia Lublin 0:0, Spójnia War 
szawa — Stal Sosnowiec 3:1, 
Włókniarz Kraków — Lotnik 
Warszawa 3:9, Włókniarz Łódź 
— Ogniwo Tarnów 4:0.

TABELA

117 meczu 
o mistrzostwo 

I  Ligi
Ok. 300 osób, które dostały 

1 się w niedzielę na salę Tech 
I nikum WF w Gdańsku miało 
I okazję podziwiać dwa, na do 
j brym poziomie stojące spot- 
| kania ligowe — koszykówki.

W pierwszym, warszawska 
! SPÓJNIA pokonała zdeeydo 
wanie żeńską drużynę SPÓJ 
NI (Gdańsk) 76:33 (40:19). 
Warszawianki dały piękny 
pokaz gry, demonstrując do­
bra opanowanie piłki, oraz 
celne strzały z -' dystansu i 
półdystansu. Gdańska Spój­
nia ani przez chwilę nie po 
trafiła zagrozić swej war­
szawskiej imienniczce. W 
drużynie warszawskiej najle 
piej zagrały Parszniak, Che- 
rynowska oraz młoda, roku­
jąca duże nadzieje Urban. W 
drużynie gdańskiej dobrze za 
grały Edelman oraz Miguła.

NiesiodzianKa w Warszawie

Gwardia Bydgoszcz 26 37 53:26
Włókniarz Łódź 26 36 61:24
Kolejarz Warszawa 25 33 48:27
Górnik Bytom 25 32 46:27
Lotnik Warszawa 26 27 30:32
Górnik Wałbrzych 26 26 36:39
Stal Sosnowiec 26 25 34:29
OWKS Bydgoszcz 25 25 32:33
Ogniwo Tarnów 26 n 30:47
Włókniarz Kraków 26 23 30:31
Gwardia Kielce 26 za 25:30
Kolejarz Leszno 26 23 31:44
Spójnia Warszawa 26 15 32:73
Gwardia Lublin 26 14 18:37

AZS-SlaUFozniiń) 55:52
W Warszawie odbyły się dwa 

ligowe spotkania w koszykówce.
W pierwszym spotkaniu, o mis 

trzostwo Ligi koszykowej ko­
biet, AZS Warszawa odniósł zde 
cydowane zwycięstwo nad Gwar 
dia (Warszawa) 91 : 17 (42 : 9).

W drugim meczu, o mistrzos­
two I Ligi koszykówki męż­
czyzn, warszawski AZS niespo­
dziewanie pokonał Stal (Poznań) 
55 : 52 (23 : 25). Wynik meczu u- 
stalono po dogrywce. W normal­
nym czasie uzyskano rezultat 
48 : 48.

Najwięcej emocji przynio­
sło spotkanie drużyn męs­
kich pomiędzy gdańską 
„SPÓJNIĄ“, a CWKS-cm. 
Drużyna warszawska, któ­
rej skład oparty jest na ta 
k«ch renomowanych zawod­
nikach jak Kamiński, Kwa­
pisz, Z. Popławski, Bednaro 
wicz, Kiciński czy Wilczew­
ski, wydawała się być zde­
cydowanym faworytem tego 
meczu. Pierwsza połowa spo 
tkania potwierdziła zresztą 
te przewidywania. Po kilku, 
minutach, kiedy Spójni u- 
dało się objąć prowadzenie 
różnicą 4 pkt., drużyna 
CWKS ruszyła do, kontrnatar 
cia, szybko wyrównała i ob­
jęła prowadzenie, którego nie 
oddała do końca 
połowy (40:31).

Po przerwie gdańszczanie 
zaczęli nadrabiać punkt po 
punkcie, aby wreszcie na 8 
minut przed końcem spotka 
nia wyrównać. Od tej chwili 
obie drużyny odpowiada­
ły zdobyciem kosza na kosz 
zdobyty przez przeciwnika i 
ostatecznie spotkanie zakon 
czylo sie w normafaym cza­
sie wynikiem remisowym 
61:81.

W dogrywce, przez pierw 
sze dwie minuty Spójnia po 
trafiła przetrzymać piłkę i 
na 2,5 minuty przed końcem 
zdobyć przez Kąmńskiego de 
cydującego, jak się okazało, 
kosza. Minutę później Lelon 
klewicz z rzutu osobistego 
podwyższył wynik na 64:61 
dla Spójni. W ostatniej minu 
cie gry Wilczewski zdobywa 
dla CWKS-u jeszcze dwa 
punkty, a Wojtowicz ustana

wia wynik meczu rzutem o- 
sobistym na 66:63.

Punkty dla SPÓJNI zdobyli: 
Appenheimer 22, Kąplński — 19, 
I elonkiewlcz 10, Dronicz — 8, 
Wojtowicz 6 oraz Markowski — 1.

Dla CWKS Kamiński i Kwa­
pisz po 12, Wilczewski 10, Po­
pławski Z. i Pobórka po 9, Bcd- 
narowicz 5, Buczak 4 oraz Po­
pławski M. i Niciński po 1.

Sędziowali 
Kalisiewicz i 
Szczecina.

niezdecydowanie 
Daszkiewicz zc

Juniorzy OJafisIca
rem isu ją  

na ringu w  Łodzi
W Łodzi odbyło się między 

okręgowe spotkanie bokser- 
pierwszej i skie między reprezentacjami 

i juniorów Gdańska i Łodzi, 
i Mecz zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 
10:10,

Wynik spotkania przynosi 
zaszczyt młodym reprezen­
tantom Gdańska, ponieważ 
juniorzy okręgu łódzkiego są 
w cnwili obecnej najsilniejsi 
w kraju.

Z zawodników gdańskich 
zwycięstwa odnieśli: Młyń­
ski w wadze muszej, Dampe 
w piórkowej, Zieliński w lek 
kopółśredniej i Poleks II w 
lekkośredniej.

Zremisowali: Kłos w wa­
dze papierowej i Lis w lek­
kiej.

Walki swe przegrali: Wiel 
gosz w wadze koguciej (sto­
sunkiem głosów 1:2), Wójcie 
chowski II w w. piórkowej, 
Piwczyński w półśredniej i 
Borowicz w  średniej.

kazał on serdeczne pozdrowienia 
od sportowców radzieckich dla 
sportowców polskich i podzięko­
wał za braterskie, serdeczne 
przyjęcie, jakiego doznali spor­
towcy radzieccy w stolicy Polski 
w Warszawie.

W piątek, 30 bni. w Hali 
Sportowej w Warszawie 
odbył się pierwszy występ 
sztangistów radzieckich. 
Reprezentacja związków 
Zawodowych ZSRR zmie 
rzyła się z reprezentacją 
Polski, odnosząc zdecydo­
wane zwycięstwo 2447,5: 
2140 kg.

Występ doskonałych

sztangistów radzieckich 
wywołał olbrzymie zainte 
resowanie. Hala sportowa 
wypełniona była po brze­
gi.
W imieniu GKKF i sportowców 

polskich powitali gpści radziec­
kich wicedyrektoj Departamentu 
Wyszkolenia Spoi l.owego GKKF 

— Podgórski,
W imieniu delegacji radziec­

kiej przemawiał kierownik ekipy 
sztangistów — Maksymow. Prze-

Mistrz śuiiata w wadze średnie] A. Worobicw

Po zwycięstwie nad Unię Szczecinek 
Kolejarz Arka awansuje do III ligi
KOLEJARZ „ARKA": 

Stccb, Cybulski, Malon, Ka­
szuba, Bulik, Kostuch, Ber- 
bachen, Piper, Maj, Pluta,
Kawczyński.

UNIA SZCZECINEK: No­
wakowski, Przybyła, Tomak, 
Sinnica, Kopilewicz, Grzen- 
czak, Sroka, Pudłowski, Żu­
kowski, Podtużycki, Łukarze 
wicz.

Spartak już pięć razy zdobył 
mistrzostwo Związku Radzieckie- 
go. Po raz pierwszy w roku 
1936 w rozgrywkach jesiennych, 
następnie w latach: 1938, 1939, 
1952 i 1953. Puchar ZSRR Spar­
tak zdobył po raz pierwszy w ro­
ku 1938, a następnie w roku 
1939, 1946, 1947 i 1950. Lata 
1938 i 1939 przyniosły najwięk­
sze sukcesy drużynie, która w 
tym czasie, obok tytułu mistrza 
zdobyła również Puchar ZSRR.

W tym roku Spurtak rozegrał 
dotychczas siedem spotkań mię­
dzynarodowych. Sześć z nich od­
było się w Moskwie a jedno w 
Budapeszcie. W pierwszym meczu 
Spartak zwyciężył Czechosłowa- ! 
cję 2:0, następfiie zremisował ze , 
szwedzli] drużyną D/ttrgaarden 
1:1, przegrał z reprezentacją Ru-, 
manii 1:2 oraz w Budapeszcie \ 
—  z Hnncedem 2:3. Ostatnia 
mistrz ZSRR odniósł cenne stoy-j 
cięstwa w Moskwie nad czołową 
drużyną Austrii — Rapidem 4:0 
oiaz nad zespołem węgierskim 
Dozsa 5:0.

Na zdjęciu moment meczu 
Spartaka z reprezentacją Cze 
thosłowacji.

Stal Eibtąg prowadzi

0 właściwą nr sławą 
aktynu 

kolarskiego
Aktyw sportowy polskie­

go kolarstwa w czasie 
trwania unifikacyjnego kur 
su sędziów państwowych 
w Zakopanem dokonał _o- 
ceny dotychczasowej dzia 
łalności sędziów kolarskich. 
Stwierdzono, że dotychcza­
sowa praca wielu sędziów 
kolarskich nie zawsze sta­
ła na właściwym poziomie 
przez niesubordynację i 
niekiedy nawet świadome 
omijanie regulaminów o- 
raz tolerowanie u zawodni 
ków wybryków chuligań­
stwa.

Stwierdzono również, że 
niektórzy działacze i s ; 
dziowie nie honorują wlas 
nych zarządzeń i przepi­
sów, a nawet nie wykonu­
ją uchwal GKKF.

Po ożywionej dyskusji 
uczestnicy kursu wezwali 
cały aktyw kolarski w kra 
ja  do ścisłego przestrzega 
nia uchwal GKKF, do bez 
względnego tępienia wszel 
kich objawów chuligań­
stwa i niesubordynacji 
wśród zawodników. Wez­
wano również sędziów« i 
aktyw kolarski do wzmoże 
nia troski o sprzęt i urzą­
dzenia sportowe.

Bramki dla Kolejarza zdo 
byli: Maj, Kawczyński i Pi­
per. Dla Unii: Podtużycki i 
Żukowski.

Bezsprzecznie lepszym ze­
społem był Kolejarz Arka, 
który cały czas atakował, a 
to, że wygrał zaledwie sto­
sunkiem 3:2 jest dużą zaslu 
gą bramkarza gości Nowako 
wskiego, który szczęśliwie in 
terweniował w licznych, go­
rących sytuacjach.

Goście ustępowali techni­
cznie Kolejarzowi i starali 
się atakować z wypadów.

Pierwszą bramkę zdobyli 
goście w 12 minucie ze strza 
łu Połtużyćkiego. Utrata 
bramki jeszcze bardziej zdo 
pingowała Kolejarzy, którzy 
przeprowadzają bardzo ładne 
akcje całą piątką napadu. 
Wreszcie pada wyrównanie. 
Piłkę strzeloną ostro przez 
prawoskrzydłowego wypiąst- 
kował bramkarz Unii, a nad 
biegający Maj ulokował ją 
w siatce.

W 33 minucie drużyna Ko 
lejarza zdobyła jeszcze jedną 
bramkę przez Kawezyńskie- 
go, zdobywając prowadzenie 
2:1. Natychmiastowy kontr­
atak Unii kończy się sil­
nym strzałem Żuchowskie- 
go, który wyrównuje na 2:2

Po przerwie gospodarze sa 
nadal w ofensywie i maj; 
wiele dogodnych okazji d 
zdobycia prowadzenia W 6 
minucie Piper strzelił trzecią 
i ostatnią zarazem bramkę 
dla Kolejarza, ustalając wy­
nik meczu.

Spotkanie, w którym 
zdecydowane zwycięstwo od 
nieśli sztangiści radzieccy, 
przyniosło jeden rekord 
świata oraz dwa rekordy 
Polski, jeden rekord ZSRR i 
jeden rekord związków za­
wodowych ZSRR.

Zawodnik radziecki mistrz 
sportu Kostelew (w. lekka) 
wspaniałym wynikiem 118,7 
kg w rwaniu ustanowił re 
kord świata. Poprzedni re­
kord wynosił 118 kg i nale­
żał również do reprezentan­
ta ZSRR Iwanowa. Ponadto 
Kostelew pobił rekord związ 
ków zawodowych ZSRR w 
podrzucie wynikiem 142,5 
kg. W wadze lekkiej rekord 
Pblski ustanowi! Fus, uzy­
skując w rwaniu 95,3 kg. 
Drugi rekord Fus ustanowił 
w trójboju wynikiem 305 kg.

W wadze średniej Czołuch 
w podrzucie wynikiem 147,5 
kg ustanowi! rekord Związ 
ku Radzieckiego, a w wadze 
piórkowej Bronsztejn wy­
równał rekord związków za­
wodowych ZSRR w trójboju 
wynikiem 315 kg.

Dwukrotnie wyrównano 
rekordy Polski — w podrzu 
cie Skowronek (w. piórko­
wa) — 110 kg i w rwaniu —
— Białas (w. lekkociężka) — 
110 kg.

WYNIKI TECHNICZNE:
WAGA KOGUCIA — Bier 

diugin 275 kg (82,5, 80, 112,5 
kg), Petrak 250 kg (75, 75, 
100 kg).

WAGA PIÓRKOWA —
Bronsztejn 315 kg (90, 97,5, 
127,5), Skowronek — 277,5 
(75, 92,5, 110).

W. LEKKA — Kostelew 
360 kg (102,5, 115, 142,5) re­
kord świata w rwaniu usta­
nowił Kostelew w osobnej 
próbie — 118,7, Fus — 305 
kg (90, 95, 120);

W. ŚREDNIA — Szołuch
— 370 kg (110, 112,5, 147,5),
Beck — 312,5 kg (95, 97,5,
112,0) ;

W. PÓŁCIĘŻKA — Juka-
row 360 kg (110, 110, 140),
Copa — 315 kg (90, 100, 125);

W. LEKKOCIĘŻKA — 
Bulgakow — 367,5 kg (107,5, 
115, 145), Białas — 347,5 kg 
(102,5, 110, 135);

W. CIĘŻKA — Miedwie- 
diew — 400 kg (130, 120,
150), Witucki — 332,5 kg
(107,5, 100, 125)

w mistrzostwach bokserskich Wybrzeia

tiua W e|iierow(.-yi8|af id baauu 14:0
W ramach bokserskich mistrzostw klasy „A “ roze­

grane zostało w Wejherowie spotkanie pomiędzy UNIĄ a 
KOLEJARZEM Ib GDAŃSK. Po zaciętych walkach zwy­
ciężyła Unia 14:6.
Najładniejszą walkę stoczy 

li Gaffke (Unia) i Stawi- 
kowski (Kol.), zakończoną 
pewnym zwycięstwem za­
wodnika Unii. Niespodzian­
ką zakończyło się spotkanie 

wadze ciężkiej, pomiędzy 
Szopińskim (Kol.) a Dasz- 
lce (Unia). Faworyt Szopiń- 
ski przegrał już w drugim 
starciu przez tko

Po pierwszej rundzie roz­
grywek tabela klasy „A “ 
przedstawia się następująco:

1) Stal Elbląg 9
2) Ogniwo Sopot 8
3) Spójnia Gdynia 7
4—6) Stal Gdańsk 6

Kolejarz Ib Gdańsk 6
Unia Wejherowo 6

7) Gwardia Gdańsk 0
8) Włókn. Starogard 0

Mislr- s.r.uta w wadze półcięż­
kiej M. Suksonow

T E A T R  Y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Halka“ , godz. 19.
K i n *
G D A ŃS K
„Bajka“ we Wrzeszczu — ..Sad- 

ko'*, gocłz. 16 i 20 i „Mikołaj 
Gogol“ , godz. 18.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Arena śmiałych“ , godz. 16, 
18 i 20.

„1 Maja*' w Nowym Porcie - 
,,Noc majowa“ , godz. 17 i 19.

„Delfin“ w Oliwie — „Antoni 
Iwanowicz gniewa się“ , go­
dzina 16, 18 i 20.

GDY NI A
„Atlantic“ — „Wesoły jarmark“ , 

godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana“ —* „Czekaj na mnie” , 

godz. 16 i 20 i „Świt. nad 
„Żółtą Rzeką“ , godz. 18.

„Warszawa“  —• „Podstęp swat­
ki“ , godz. 16, 13 i 20.

„Fala“  na Grabówku — „Kwiat 
miłości“ , godz. 18 i 20.

„Prom ień“  w Chyloni — „Alek­
sander Matrosów“ , godz. 18 
i 20. *

„Neptun“ w Orłowie — „Orzeł 
Kaukazu“, I seria, godz. 18 
i 20.

SOPOT
„Bałtyk“  — „Niezapomniany rok 

1919“ , godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Polonia“ — „Śmiali ludzie“ , 

godz. 16, 18 i 20.

R A D I O

Najciekawsze audycje 
y? poniedziałek, 2 bm.

5.10 — Audycja d a wsi. 8.15 — 
Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 12.15 — Muzyka ludowa. 12.45
— Audycja dla wsi. 13.00 — Szki­
ce kaukazkie. 13.15 — Komuni­
katy PIHM dla rybaków — lok. 
13.25 — Koncert solistów. 14.10
— Dla klas III. 14.30 -  Fopu-
larna muzyka operowa. 15.10 — 
Dla wychowawczyń przedszkoli 
nauka piosenki pt. „Owieczki“ . 
16.00 — Recital fortepianowy
Edwina Kowalika. 18 20 — „Na­
sze chóry śpiewają“ , aud pod 
dyr. Edwarda Pągowskiego 18 50
— Utwory komp. radzieckich. 
19 10 —- Kurs języka rosyjskie­
go. 20.00 — Aud. literacka 20.58
— Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 21.36 — Serwis CZRM 
dla rybaków — Iok — Z życia  
ZSRR. 22.20 — P Czajkowski — 
„Jezioro Łabędzie *, balet

Program lokalny. 16.21 — Kon­
cert orkiestr dętych. 17 15 — 
„Piórem i słowem“ — aud. dla 
korespondentów. 17.50 — Audycja 
morska w opr. Zb. Obrowskie- 
go (przodujący poitowiec). 18.10
— Miniatury skrzypcowe — w 
wyk. Tadeusza Kochańskiego.

Polskie Radio zastrzega sobit 
ew. zmianę programu
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